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ików sanmoffioliną zmatifta wslkuitek ciężkfch obna 
żeń wBwinfętaaniych. Młoda, 26-ffleitaMa Fman- 
cużka upriaiwuałai Ebitinjatiwlo od 1928 .noku. 
W 11931 r. podjęła Oloit db Saijgonn, który 
pnseinweila jedinalk w Bagdiadżfe wskutek dle- 
Eełldtła mafcomu. Zrażana db dliugodyigtaniso-
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WYCZEKUJĄCE STANOWISKO POLITYKI POLSKIEJ.

(WARSZAWA, 4.12. (Td. wł.) Dowia­
dujemy się, iż zapadła już ostaitecemia de­
cyzja, że minister spraw zagranicznych, 
płk. Beck do Genewy na obecną sesję nie 
pojedzae. Nie będzie tam obecny również 
ambasador polski, w Londynie p. Raczyń­
ski. Polskę reprezentować będzie mo- 
womianowany etiały delegat potoki przy 
Lidze Narodów p. Tytus Komamicki, o- 
ratz wicedyrektor departamentu poflitycz- 
megio w Ministerstwie spraw zagranicz­
nych p. Gwiazdowski.

Decyzja powyższa ma duże znaczenie 
polityczne, ze względu na pakt wschod­
ni. Należy przypomnieć, iż Polska miała 
udzielić odlpowiedizi na notę fratmcudką 
na jednej z najbliższych sesyj Ligi i po 
nstnem porozumieniu saę p. min. Becka 
z francuskim ministrem, spraw zagranicz­
nych p. Lavaflem. Wobec tego, że p. Betek 
uda się do Genewy dopiero na sesję na­
stępną, tj. na 10 stycznia 1955 rc, udzie­
lenie odpowiedzi polskiej przesuwa się 
automatycznie do drugiej połowy stycz­
nia.

Ocizywistem jest, że p. minister Beck 
nie uda się do Genewy z przyczyn^ któ­
rych należy szukać w ogólnym rozwoju 
Polityki i zdarzeniach ostatnich dni. Jak 
donosiliśmy już w Rzymie doszło do po­
rozumienia w sprawie Zagłębia Saary, 
przez eo najtrudniejsze zagadnienie płe- 
biecytu stało się najłatwiejsze. W Pary­
żu klawi obecnie zaufany Hitlera, von Ri- 
Lemtropp, 14 bm. zalś przyjeżdiża tam mi­
nister Rzeszy, Hess, który wygłosi, w 
stolicy Francji odczyt, złoży wizyty 1 
'dbędzie Szereg konferenicyj.

Wszystko zdaje się przemawiać za tem 
że dojdzie do porozumienia francusko- 
niemieckiego, wobec czego linja polityki 
polskiej Warszawa — Berlin przedłuży 
się do Paryża.

Stwarza to odmienną sytuację, wobec 
której polityka polska zajmie stanowi­
sko wyczekujące, do czasu wyjaśnienia 
się stosunku pomiędzy Beilinem a Pa­
ryżem.

Zacieśnienie stosnnkńi lrancnskc-sowiecticli.
Minister Marchandeau w Moskwie.

MrOSKWA, 4.12. (PAT). Dziś przy­
był do Moskwy fraircuislki minister 
handlu Marohandieau, powitamy na 
dworcu przez personel ambasady 
francuelkiej, komisarza handil. zagra­
nicznego, iprzedstawicieli protokółu 
dyplomatycznego o»raz kompanię ho 
porową. ’

Po wyjściu z pociągu minister wy­
głosił krótkie przemówienie powi-i- 
talne. Z diwonca gość udał się do am­
basady francuskiej, gdzie odbyło się 
śniadanie.

Marchandeani oświadczył---------—----- ----------- „j . in,, 
przedstawicielowi Tassa, że do Z. S. 
R. R. przybył w celu zacieśnienia 
przyjaznych stosunków : współpracy 
gospodarczej pomiędzy obu krajami.

Zaraz po przybyciu minister Mar- 
chandeau odwiedził komisarza han­
dlu zagranicznego Rosenholza. na 
którego ręce złożył koudolencje epo- 
wodiu tragicznej śmierci’ Kirowa.

Popołudniu odbyła się pierwsza roz 
mowa rzeczowa.

ip.

Wyjątkowe środki ostrożności
podczas przewożenia zwłok Kirowa.

Posiedzenie
BADY MINISTRÓW.

WARSZAWA, 4.12. |(TeW.j. W 
czwartek odbędzie eię posiedzenie 
Rady ministrów, na którem, jak sły- 
BW, rozpatrzone zostaną jedynie 
®Prawy bieżące.

Będą to jednak przeważnie ®pra- 
"7 drobne, drugorzędnego znacze­
nia.

To też czwartkowe obrady Rady 
®amistrów nie wywołują w kołach ipo 
etycznych większego zainteresowa-

jego zastępca Fomin, oraz 6 wyższych u- 
rzędników.

Komunikat donosi pozatem o areazlto- 
waniu w Moskwie 52 oraz w Leningra­
dzie 59 osób. Według komunikatu są to 
,,‘białogwardz:iśici, oskarżeni:, o przygoto­
wywanie i organizowanie aktów terory- 
styczuych przeciwko przedstawicielom 
władz sowieckich1*.  Pomiędzy aresztowa­
nymi znajdują się dwaj b. arystokraci, a 
mianowicie hir. Rumiancew i Strogonow. 
Sprawy wszystkich przekazano wojsko­
wemu kolegjum sądu najwyższego Z. S. 
R. R.

MOSKWA, 4.12. (Tel. wł.) Pociąg ze 
zwłokami Kinoiwa przybył dlzdtś rano do 
Moskwy.

Trumnę z wagonu, peWgo wieńców 
wynieśli Stalin; Mołotow, Woroszyłow, 
Kaganowicz i członkowie biura politycz­
nego i złożyli ją ma laiwecie armatniej. 
Orszak żałobny ruszył z dworca do sfe- 
dziby związków zawodowych.

MOSKWA, 4.12. (PAT). W Moskwie 
zarządzono dziś wyjątkowe środki o- 
strożności. Wzdłuż wielkiej trasy, którą 
podążał ikonldulklt żałobny, całe śródmie­
ście było zamknięte aż do późnego popo­
łudnia kordonem policyjnym. Ogłoszono 
tnzydniioiwą żałolbę. Przed trumną Kiro­
wa przedefilowało w ciągu dnia kilkaset 
tysięcy osób.

ARESZTOWANIA.
MOSKWA, 4.12. Opublikowano komu­

nikat oficjalny, donoszący, że za lekce­
ważenie obowiązków służbowych w dzie­
dzinie zapewnienia ‘bezpieczeństwa pu­
blicznego w Leningradzie, wsunięci zo­
stali ze stanowisk i pociągnięci do odpo­
wiedzialności sądowej: naczelnik leniinr 
gradzkiej ekspozytury komisarjatu ludo- 
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Rozmowy genewskie
PARYŻ, 4.12. (PAT). Agencja Havasa 

podaje: Minister Laval podejmował śnia­
da udem ministra Benesza i Jewt.cza.

Dziś rano minister Lawal przyjął Prze­
wodniczącego komitetu trzech Alońsfego, 
który zdał mu sprawozdanie z obrad, ja­
kie toczyły się w Rzymie.

Niemcy for ty fiku ją
PRUSY WSCHODNIE.

GDAŃSK, 442. W ostatnich tygo­
dniach w Królewcu podjęta została bu­
dowa nowych wielkich koszair. Dotych- 
ozaBowe koszary krótawiietdkie, pochodzą­
ce z okresu przedwojennego, mogły po­
mieścić 20 tysięcy żołnierzy. Nowe ko- 
szatry pomieszczą 40 tysięcy żołnierzy. 
Koło Piławy zbudowano podziemny pont 
lotniczy, jąkio bazę dla lotnictwa wojen­
nej marynarki niemieckiej. Na całymi 
połudn iowym odcinku Prus Wschodnich 
prowadzone są pir.ace fortyfikacyjne.

Zakaz wyświetlania filmu
Z UROCZYSTOŚCI ŚLUBNYCH.

DUBLIN, 4.12. (PAT). Władze cofnęły*  
pozwolenie wy|awieUlainia filmu reporta­
żowego z uiroczystości śluikinych ks. Ken- 
tu. Powodem tego zarządzenia były zaj­
ścia, wywołane w jednem z kin Dulblina 
podczas wyświdtłainia tego filmu przez 
rzekomych komunistów i skrajnych re- 
puMikanówi, którzy wznosili okrzyki: 
^Precz z imperjaliizmem!* 1 Manifestanci 
pokrajali ekran nożem i poplamili atra« 
mentem. Manifestacja trwała do chwili 
nadejścia wzmocnionego oddziału policji.

Zniesienie tytułów
W TUiRCJI.

ANKARA, 4.12. (PAT). Zgromadzenie 
Narodowe zaskoczyło opinję publiczną 
uchwaleniem ustawy, która przekreśla 
wiekową tradycję. Ustawa ta znosi wszel 
kie tytuły, jak PaSza, Bej, Efemdi itp. 
W armji tytuł Paszy zm.encono na gene­
rał względnie admirał. Każdy óbywatei 
turecki w pismach urzędowych i doku- 
mOnitach wymieniony będizie tylko imie­
niem i nazwiskiem bez żadnego itytułu. 
Ustawa zakazuje pozatem obywatelom 
tureckim noszenia wszelkich orderów i 
odznak z wyjątkiem krajowych orde­
rów wojennych.

STAMBUŁ, 4.12. (PAT). Zostały ogło­
szone nowe przepisy, zabraniające no­
szenia wszelkiego rodzaju mundurów i 
odznak cudzoziemskich. Oznacza tx>, iS. 
na obszarze Turcji będą zakazane czar­
ne koszule, insygnia faszystowskie, a na­
wet mundury skautów. Zakaz ten doty­
czy również osób duchownych. Zairizą- 
dzenie to wywołało -wielką konsternację 
w kołach cudzoziemskich. Prawdopodob­
nie liczne .instytucje religijne, istnieją­
ce w Turcji wstrzymają swoją działab 
ność.

Wykluczenie wysokiego dygnitarza
z partji narodowo-socjalistycznej.

BERLIN, 4.12. (PAT). Kancllenz Hitileir 
złożył z urzędu i wykluczył z partji na­
rodowo- socjalistycznej doty.c-liozasowe- 
go kierownika śląskiego okręgu partyj­
nego Helmuttlia Braedknera. Wedle ko­
munikatu urzędowego, wykluczenie <na- 
stąpilło spowodu szkodliwego dla partji 
zachowania się' Bmecknera.

Równocześnie Brueckneir, piastujący

Śląska niemieckiego oraz członka pra­
sk, ej rady państwa został przez premje­
ra Goeriinga złożony ze wszystkich urzę­
dów państwowych.

Wiatdomidść o zarządzeniach przeciw*  
ko Bruectkinerowi, jednemu z najetaa- 
szych i cieszących się największym anj- 
torytetem członkowi partji inarodowo-so- 
cjakstyicznej, wywołała bu olbrzymie 
wiraiżenje.
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Polscy robotnicy we Francji^HHI
Nie powinna się im stać krzywda po dziesiątkach lat pracy.

P,rasa francuska dyskutuje obecnie 
fcywo kwestję wydaleń robotników 
cudzoziemskich. Sprawa dotyczy nas 
/w wysokim stopniu, gdyż wśród -wy­
dalanych robotników znajduje się 
znaczny procent Polaków. Nie należy 
jednak (przesadzać: o jakichś maso­
wych wydaleniach niema mowy, 
Sprzeciwia im się zarówno rząd jak i 
)cała francuska opinja publiczna poza 
kilku organami skrajnie nacjonali- 
stycznemi.

Powodem wydiailań jest oczywiście 
(bezrobocie. Jednak — jak słusznie 
zauważa dziennik „Le Temps“ — by­
łoby błędnem rozumować, że jeśli usu 
lnie się z Francji 356 tys. cudzoziem­
ców, to temsamem wszyscy bezrobot­
ni Francuzi (jest ich właśnie 356 tys.) 
znajdą pracę. W większości wypad­
ków byłoby bowiem niemozliwem 
nastąpić robotników cudzoziemskich 
bezrobotnymi krajowymi. Pracodaw­
cy nie pragną niczego więcej jak dać 
pierwszeństwo Francuzom przed cu- 
idzoziemcami. Dla wielu jednak za- 
iwodów, szczegół, 3 zaś do zawodów 
(wyspecjalizowanych, pracodawcy 
mie znajdują robotników francuskich 
istnieją pozatem liczne prace, któ­
rych wielu francuskich bezrobotnych 
ze zrozumiałych powodów nie chce 
przyjąć. Gzy można nip. zmusić urzęd 
milko, aby pracował jako zwykły ro­
botnik? Albo czy można zmusić Pa- 
iryżanina, aby przyjął zatrudnienie 
na fermie?

Poważne ograniczenia obcej pracy 
wprowadziła już ustawia z 10 sierpnia 
®932 r., jednak wobec niemożności 
znalezienia robotników francuskich, 
rząd był zmuszony za zgodą organi­
zacji pracodawców i robotniczych w 
(iwielu wypadkach podnieść ustawo- 
Wy stosunek procentowy cudzoziem­
ców. Najlepszy to dowód, .że życie 
gospodarcze Francji nie umiałoby się 
obejść bez dodatkowych robotników. 
□Przypuśćmy — pisze „Temps'4 — że 
jednego dnia zostaliby wydaleni 
wszyscy cudzoziemcy. Bezrobocie je­
dnak by nie zniknęło. Mimo istnienia 
kryzysu, dałby eię odczuć dotkliwie 
brak robotników. Już eame te wzglę­
dy — nie mówiąc o momentach Kuma 
niłarnych i politycznych oraz o trak 
(tatach międzynarodowych i— dyktu­
ją wielkiemu dziennikowi francuskie 
mu przekonanie, że rząd, dbały o nor 
•analny rozwój życia gospodarczego, 
nie dopuści do masowych wydaleń 
cudzoziemców.

Główna masa Poldków zamieszku­
je „departament północny**,  (Nord), 
gdzie zatrudnieni są w kopalniach 
węgla. Niektórzy pracują tam od lat 
25, gdyż już w r. 1908 przybyto 700 
górników polskich z Westfalii do ko­
palni w Barlin i 500 górników do

Lailaing. Po wojnie tylko praca gór­
ników polskich umożliwiła urucho­
mienie zniszczonych przez Niemców 
kopalń francuskich, w r. 1923 miesz­
kało ich we Francji 220 tysięcy. Gór­
nik polaki okazał się w szybach pół­
nocnej Francji niezastąpionym pra­
cownikiem, wniósł tam pracowi­
tość, sumienność i sprawność 
zawodową, jakiej nie mają żadni in­
ni robotnicy cudzoziemscy. Francu­
skich górników pracujących pod zie­
mią prawie nie ma w departamencie 
du Nord, podobnie jak icn nie ma w 
hutach Łotarynigji i Alzacji, unikają 
bowiem ciężkiej pracy. Zresztą gór­
ników nie improwizuje się z dnia na 
dzień, normalnie górnictwo jest za­
wodem dziedzicznym i rodzinnym. 
Przedsiębiorstwa francuskie opłaca­
ją górnikom polskim księży i nauczy 
cieli, zbudowali dla nich nawet place 
sportowe i domy Ludowe, wszystko to 
ma na celu związanie ich z kopalnia­
mi i z zawodem. Tylko ograniczenie 
(produkcji spowodiu kryzysu i imipor 
tu węgla albo ulepszenia techniczne 
zmuszają przedsiębiorców do usuwa­
nia polskich górników. Lub wreszcie 
agitacja komunistyczna wśród masy 
górniczej polskiej. Pod tym wzglę­
dem Francuza są bezwzględni. Komu­
nistów cudzoziemskich wyrzucają z 
Francji brutalnie.

Mowa min. Poniatowskiego
na zebraniu delegatów Tow. organ, i kolek rolniczych.

twardością, z twardością, jakiej wy-Onegdaj odbyło się w Warszawie 
walne zgromadzenie delegatów cen­
tralnego Tow. organizacyj i kółek 
rolniczych. jW zebraniu obok dele­
gatów wziął udział min. rolnictwa Po 
niałowski. Po odczytaniu sprawozdań
ip. Kamiński wygłosił referat o oddłu 
żeniu rolnictwa, poczem dokonano 
wyboru nowych władz.

W czasie obrad wygłosił dłuższe 
przemówienie min. Poniatowski. L 
przemówienia tego wyjmujemy ustę­
py bardziej charakterystyczne. 
Wspomniał więc p. minister, że ,,Pol 
ska przechodziła takie okresy, kiedy 
społeczeństwo uilegało ułudzie, że wy 
starczy stworzyć pew.en komęlekś 
zagadnień materjalnych, aby na tej 
podstawie rozwinęły się i narosły i 
wartości psychiczne. Mniemano, że 
wystarczy wybudować pewną ilość 
dróg, stworzyć pewne kapitały, a 
wszystko inne rozwinie się w sposób 
automatyczny.

Hołdowano temu poglądowi niesie 
ty zbyt długo, a rezultaty tego nie 
dały na siebie czekać; obecnie mamy 
prawo rezultaty te oceniać z całą

Gorsza jest sytuacja Polaków w in. 
nych zawodach, np. w przemyśle włó 
kiemniczym w Lillle-Roubaix, w rejo 
nie paryskim i t. d. Pogorszyłaby się 
zaś jeszcze bardziej, gdyby przeszła 
ustawa, przygotowana przez komisję 
finansową iżby. Ustanawia ona taksę 
na pracodawców, zatrudniających 
obcych robotników ponad (pewien 
procent. Taksa wynosiłaby 10 proc, 
zarobku, a najmniej 5 franków. Usta 
wa ta, gdyby weszła w życie, dopro­
wadziłaby do zamknięcia widu fa­
bryk z braku robotników francuskich 
Zdaje się, że rząd Flandin4 a niema za 
miiaru uciekać się do takich środków. 
Przedewszystkiem ograniczy przy­
jazd obcych robotników. Ustawa z 
1932 r. będzie surowiej wykonywaną.

Inteligentna interwencja polskich 
konsulów i syndykatów robotniczych 
'które bez względu na kierunek poli­
tyczny bronią naszych robotników, 
może złagodzić wiele istotnie niespra 
wiediliwych zarządzeń redukcyjnych 
Każdy kraj cierpiący od kryzysu o- 
Igranicza pracę obcych u siebie. Ma­
my nadzieję, że ograniczenia francu­
skie nie dotkną masy naszych emi­
grantów, osiadłych we Francji od lat 
ponad 10, którzy swą pracą wzboga­
cili Francję i zachowaniem się swo- 
jem dobrze reprezentowali imię pol­
skie na obcej ziemi.

maga spojrzenie na rzeczywistość ta­
kie, na którem można budować pe­
wne plany na przyszłość. Z rezulta­
tów tych widzimy, że nietylko lat po 
myślnych dla rolnictwa nie wyko­
rzystano, ale w znacznej części zu­
pełnie je zmarnowano. Przetoczyła 
się po wierzchu fala wysokich cen, 
dobrej konjumktury, nie została zu- 
ipełnie dla przyszłości wykorzysta- 
na“.

Okres, kiedy „społeczeństwo ule­
gało ułudzie4*,  przeszedł już dosyć 
dawno, ale Ludzie, którzy ułudę tą 6U 
gerowali społeczeństwu, nie wiele się 
zmienili i... pozostali na swych stano­
wiskach. Stwierdzenie poniekąd ofi­
cjalne ze strony przedstawiciela rzą 
du fakt istnienia tęgo niewątpliwie 
szkodliwego okresu, jest bądź co 
bądź objawem bardzo interesującym

Nawołuje dalej min. Poniatowski 
do „uspołecznienia41 sfer rolniczych, 
podkreślając, że nie jest słusznym 
podział ról między czynnikami uirzę- 
dowemi a społeczeństwem w tym sen 
sie, by wszystko, „co „urzędowe",

było aspołeczne i odwrotnie. „Dlate­
go wyrażam przekonanie, że zupełnie 
niezależnie od rozwoju i wzmocnie­
nia się pracy o charakterze oficjal­
nym w rohfictwie, nietylko nie nale­
ży lekceważyć form organizacji d<> 
browolnej, ale przeciwnie, w etosun 
kach polskich, należy uznać pracę 
organizacji dobrowolnej za rzecz 
niezmiernie cenną41.

900 milj. dolarów
W JEDNYM DNIU.

WASZYNGTON, 4.12. (PAT). Emi. 
sja bonów skarbowych na sumę 900 
miljonów dolarów została pokryła w 
ciągu jednego dnia.

58 razy żonaty
RYGA, 4-12. Z Moskwy donoszą: W 

mieście Tuła, znanetmi z produkcji samo­
warów, odbył' się proces pewnego wyso­
kiego urzędnika GtPU, kltóry był pocią. 
gimięty do odpowiedzialności 6ądowej za 
to, że w ciąg-u ostatnich 5 lat ożenił się 
i rozwiódł 58 razy. Z tych małżeństw u- 
rzędnik miał kilka tuzinów dzieci. Jesit 
rzeczą natiuradiną, że nawet jego wysoka 
pensje nie mogła wystarczyć na opłace­
nie aliiunenitówi. Sąd skazał urzędnika na 
4 lata więzienia.

Napad bandytów
NA AMBULANS POCZTOWY.

NOWOGRÓDEK, 4.12. Na szosie mię­
dzy miejscowościami Troby a Janaciszki, 
powiatu Wotożyńskięgo, woj. Nowotgródtz 
kiego dokonano napadu na wóiz poczto­
wy. Kilku bandytów zaczaiło się w po- 
Łfliau drogi i w chwiili, kiedy przejeż­
dżał ambulans, wypadłe z zasadzki, strze­
lając i krzycząc głośno.

Bandyci zranili ciężko woźnicę i zra­
bowali worek pocztowy, zawierający 2 
tys. zł. w gotówce.

Wysłano natychmiast' pościg za Kan­
dytami.

GIEŁDA
PIENIĘŻNA.

Dewńzy: Bdllgja 124.15. Gdańsk 172.76. Ho- 
IfaiuBIja 358.30 Kopenhaga lil7.3O. Londyn 
2625. Nowy Jontk (ikabel) 5.3O>/<. Paryż 34.92'A 
Praga 22.12. Szwajcaiąja 172.00. Wiochy 4525 
Berflljn 212.80.

Obroty mniej, niż średlmH tendeancija nró 
jeclnolillia. Banknoty diollanowe w obrotach 
nazaigiaMtowyrah 5ŻŚ6 — 52875. Rubel złoty 
4.585. Dotar złoty 8.911/* —8.914. Gram czy­
stego ztata 5.9244. MiairOd mfemiiadkie (bam- 
noty) w obrotach prywatnych 187.00. Funt 
szteufL (banknoty) w obrotach prywatnych.

Piaipiibiry procentowe: 3 proc. poż budlowla 
na 4585; 7 proc. poż. stabitózacyjna 69.5O-- 
69,25—69.50 (w proc.); 4 proc. poż. inwesty­
cyjna 115.50; 4 proc poż. państwowa premjo 
wa dtoilarowa 53,35—53.50; 5 proc, korowe r- 
-■yijma 65.25—65,00; 6 proc. poż. dolarowa 
7335—7380 (w pnoc.).

Akcje: Bank Polakj 94.50; Węgieł 14.00— 
14.50^-14,25; Lillpop 10.30; Starachowice 13.00; 
Haberbuscth 3625.

ANASTAZJA DREWNOWSKA

Czarna godzina
Powieść.

54 -----
Beta obłożona pięknemi albumowemi wydaw­

nictwami, królowała koło elektrycznego piecyka, 
jw wieczorowej toalecie z tak potężnym dekoltem, 
że gość nie mógł już żywić żadnych wątpliwości, 
co do jej klasycznej budowy. Na stoliczku pod 
ścianą Dusia przyrządzała kawę. Na drugim sto­
liczku piętrzyły się na paterach ciasta i owoce. 
Beta pieściła się ostentacyjnie i prowokacyjnie 
z ulubionemd kotami. Szklane ściany od strony je­
ziora były zaciągnięte aksamitnemi kotarami. 
W pokoju, podobnym do oranżerj, było miło, cie­
pło i zacisznie. Beta filozofowała, poetyzowała, 
ipolitykowała... Miał to być oczywiście wstęp. 
Rzecz miała wyniknąć „sama z siebie, zupełnie 
niespodziewanie44.

— Pani dużo czytuje — zauważył odmiiechce- 
nia, po wyjściu pokojówki, Alwicz, żeby coś po­
wiedzieć. Wyciągnął rękę do stosu strojnych tomi­
ków. — Ho, ho, co ja widzę? Mairlowe, Platon, 
Goethe, Bergson, Rousseau... Co za bigos! Widzę, że 
z pani cierpliwa kobieta. Powinszować!

Piękne, płytkie oczy patrzyły na niego zlekka 
podejrzliwie.

— Dla mnie istnieją tylko klasycy. Pić, to u sa­
mych źródeł. Ach. nanie Andrzeju. pan przecież. 

rozumie rozkosz obcowania z największemu du­
chami ludzkości.

— Pani naprawdę przewertowała te wszyst­
kie mądrości? — pytał z podziwem, robiąc poważ­
ną minę.

— Ach, pan mi nie wierzy! — roześmiała się 
z robionym przekornym wdziękiem. — Czyż pan 
ma o kobiecym intelekcie aż tak żałosne wyobra­
żenie?

— Niech Bóg broni! Kobiety są zdolne do he­
roizmu. Co to? Leopardi, Tołstoj, Archeolog ja, Łu­
czyńska. Vilflon, Dell....

Grecki marmur zaróżowił się po szyję i czoło.
— Co pan tam znalazł? Ach, ta Dusia, ona mi 

tu zostawia swoją lekturę. Dusiu, zabiera mi zaraz 
te książki!

Pokojówka idealnie wytresowana, nie zdra­
dziła się nawet drgnieniem powieki. Zabrała Pla­
tona i Łuczyńską i wyszła. Dell została, na szczę­
ście niezauważona.

Beta śmiała się sztucznie.
— Pan się zdziwił, oo? Ładne zestawienie.
Była zła na siebie, że posegregowała książki 

tak niestarannie. Alwicz znalazł jeszcze wśród wy­
twornych tomików kilka niesprawnych tandet­
nych powieścideł, ale już się z tem nie zdradził. 
Zaczynał się bawić.

— I świętemu Augustynowi pani nie daro­
wała? Proszę, proszę. Mój ulubiony święty!,

— Doprawdy...? — chciała zrobić jakąś ^syn­
tetyczną44 uwagę i zmieszała się. Nie wiedziała 
o tym świętym nic. z wyjątkiem teco. że zamłodu 

używał życia, a potem został biskupem i świętym, 
oraz, że miał matkę, świętą Monikę. — Świętość 
jest dla mnie synonimem arystokratyzmu.

Alwicz przerzucał kartki książki. Bojąc się, 
żeby nie zaczął się rozwodzić nad zdradizaeckinj 
tematem, skierowała rozmowę na inne tory.

— Wie pan, panie Andrzeju, w ostatnich cza­
sach zaczęłam rewidować swoje poglądy na t. zw- 
arcydzieła. Bo czy kto ma na te rzeczy swoje wła­
sne zapatrywania? Nie, przejmujemy je gotowe 
z podręczników i rzadko kto zada sobie trud przy­
swojenia ich na podstawie osobistych kryterjów.

— O! o! o! — Alwicz kręcił głową nnby to 
z uznaniem. — Ciekaw jestem wyników.

— Weźmy np. Szekspira — ciągnęła z r&‘ 
dosnem ożywieniem. — Czy pana nie uderzyło je­
go grubjaństwo? Czy człowiek kulturalny może 
się rozkoszować ordynannemi dialogami szekspi­
rowskiej gawiedzi, a nawet nie gawiedzi? Mnie to 
zgrzyta po nerwach. Ja lubię wytwornych auto­
rów. No, choćby wziąć takiego Viłlona...

Alwicz zrobił wielkie oczy, ale się nie zdra­
dził. Coprawda w pierwszej chwili zdjęła go 
śliwa chętka zadeklamowania jej jakiego kawałka 
z Villona, lecz się zaraz rozmyślił. Rzecz nie była 
warta nawet żartu.

— Albo minie posądza, że nie znam ViMotna, 
albo pomieszała go z kim innym — przemkną0 
mu przez głowę — Poco ona się tak wysila na 
erudycję? Widać, źe iei to nie służy.

D. c. *
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CHWALEBNE KARTY
JJibłjoiteka Historyczna1*,  wycho- 

•jząca w Paryżu u Plona, wzbogaciła 
gię nowym utworem, mianowicie 
pamiętnikami marszałka Joffre1® z 

lat 1910—1917* 1. Coprawda pamiętni­
ki te wyszły w 2 tomach już dwa la- 
jia temu; jeżeli dzisiaj uikazuje się 
jch ponowne wydanie, nieco tylko 
^edukowane, ale zachowujące za­
sadnicze eechy pierwszego, to dlate­
go, by dawni żołnierze marszałka, ci 
skromni uczestnicy wielkiego dr arna- 
nu, mogli łatwiej przeniknąć myśl 
(tego, który prowadził ich do zwycię­
stwa. Czyż zresztą w obecnej epoce 
i— podkreśla wydawca — niejedno­
krotnie przypominającej właśnie o- 
kres przedwojenny, nie należy pou­
czyć opinji francuskiej doświadcze­
niami przeszłości?
< Książkę marszałka Joffre*®  znala­
złam właśnie w rękach jednego z je­
go dawnych żołnierzy, który rozpo­
czął wojnę jako podporucznik. Le­
ktura pamiętników przypomniała 
mu ciężkie, ale i drogie przeżycia. 
(Ten stary kombatant ze łzami niemal 
w oczach talk mi je komentował: — 
„Lektura tej książki jest dla mnie w 
najwyższym stopniu wzruszającą. 
Dzięki niej stają mi tak jasno w pa­
mięci wszystkie momenty tej krwa­
wej epopei! W świetle faktów, przy­
taczanych przez marszałka, rozu­
miem teraz pewne ruchy, działania 
i zwycięstwa, po których jednak na­
stępowały straszne cofani® się. Nie 
pojmował ich często nietylko prosty 
żołnierz, ale nawet i kapitan.

„Pamiętam, jaik dzisiaj, walki w 
Ardenach belgijskich, a dalej na wy­
żynach sławnego „Grand Couiron- 
nee‘* w pobliżu Nancy, gdzie po roz­
licznych potyczkach i bolesnych 
stratach, miało się jednak pewność 
<— tak na podstawie mapy jak i na 
podstawie osiągniętych rezultatów, 
— że się zyskało na terenie. Tymcza­
sem, gdy zapad! wieczór, przybywał 
ze sztabu generalnego oficer łub też 
poproś tu rozkaz telefoniczny, naka­
zujący nam cofanie się, wskutek cze­
go nietylko traciliśmy korzyści' ze 
zwycięskiej, a krwawej ofensywy, 
ale cowięcej ustępowaliśmy znów 
wrogowi ‘liczne kilometry kwadrato­
we terenu ojczystego. Nazajutrz Łon 
itratakowaliśmy i cofaliśmy się po­
nownie...

„Cóż za rozczarowanie: bić się, 
zwyciężać i cofać! Żołnierze tęgo nie 
rozumieją. Indagują swych oficerów 
mających dodawać im ducha, ci jed­
nak niewiele więcej wiedzą od 
swych podwładnych.

„Żywność staje się ciężką do zdo­
bycia. Żołnierze zbierają zielone 
jabłka, a tylko od czasu do czasu

uda im się złapać jakieś kurczę... 
Nie myliśmy się przez 15 dni — mó­
wi mi mój interlokutor — nie goli­
liśmy się... Nie wiedzieliśmy, co się 
dzieje; na przejeżdżanych dworcach 
cywile jeszcze mniej byli poinfor­
mowani. Dostajeimy się do Paryża; 
wielu z nas raduje się na myśl o zo­
baczeniu rodzin; wielu myśli, że nie­
bawem wojna będzie skończona. 
Znajduję się z moją kompan ją w le- 
sie Bouriget i tam otrzymuję rozkaz 
marszu naprzód...

,iL Ferte-sous Joiuarre dostaj.emy 
się do Coulomimiers: rozpoczyna się 
bitwa nad Marną!

„Wszystkie te wypadki marszałek 
Joffre objaśnia w swoich pamiętni- 
kaićh. W świetle ich rozumiem dzisiaj 
wiele rzeczy. Wielki żołnierz z uzna­
niem odnosi się do swego wojska, 
przyznając, iż nie zdawał sobie spra­
wy do jakiego stopnia żołnierz mógł 
znosić cierpienia i to nietylko fizycz­
ne, ałe i moralne...

Prryfmij logaljyfgbletkl Togal przynoszę^' ąfgę. wijyc# 
cierpfeMTflćh. Również w -cierpieniach <ęurndfyczny,ćh, 
podiigrze, b.óiaćb nerwowych i gfa£&£ tabletki Togal 
daia dobre asłiigf. Do nabycia w tnajE>1iźszef apfecel

„I.my także nie rozumieliśmy tych' 
rozpaczliwych trudności, jakie Jof- 

fre‘owi sprawiała nieudolność wielu 
czynników wojskowych, z któreimi 
miał do czynienia. A jednak kocha­
liśmy go, naszego „papę Joffre‘a“. 
Dzisiaj, dzięki właśnie tym pamięt­
nikom zdajemy sobie lepiej sprawę 
z tego dramatu, jaki przeżyliśmy. 
Dlatego ci wszyscy, co interesują się 
ostatnią wojną, a przedewszystkiem 
ci, którzy ją odbyli, powinni z uwa­
gą odczytać te stronice chwalebnej 
ępoipei narodu francuskiego1*.

J- B.

Podpisainilo traktatu haindtawęgo franusustk/ rtfennufcickiieigo <w Paryżu, przez min. Lav.da 
(sóeidlai a. (tawej) i emibasadloca miiieimóetdktlegio w Paryżu dr. Kostera.

Z DNIA
CO BĘDZIE Z PAKTEM?

Sceptyczne uwagi na temat dał- 
szych losów paiktu wschodniego, a 
szczególnie odpowiedzi polskiej na 
ostatnią notę francuską, snuje w( 
„Naszym Przeglądzie11 p. Regnis, któ­
ry analizu jąc bliżej przyczyny u- 
partego milczenia naszych czynni­
ków miarodajnych pisze na 'temat 
spodziewanego spotkania pp. Becka 
i Lavaila:

„Już aaipowiaidiainio ikflllkiaiklnotote wyijaizd 
ip. imiiinńsltira; aile Kibdaiwiainio jiedmoięześnte, żier 
•wuiemniy uczeń ima już wszyisltlkie wizy na wy-| 
jazd, lecz łxnalk nuu jeidiniej... ibeiltwieidfeinsfltiej“/

Tymczasem zaś:
JMagflie maireaaitek Piiiteudlsflai wyijedtaf zi, 

liefloainziean Woyiozyńakćim dio Wallimai, by za-/' 
miile-iakać w pataicu ®e|preaemtaicy]jn'ynn. Na-ł1 
.pntekór wszySilkuni pKioitOooim zajął siię giną1 
wnijiemmą. Gnaj codlfflEmmiilĄ ipmz»nyiwia jąc prarf 
cę tąpiraiwaimi modlzimmieiini. Odiwiedlziail siioafir^ 
przyjmował cńtahiego brata. Jama. Tin jw Wair-i 
aaaiwfle maadlkio ipnayjimiuje dteffieigacje. WyibćlW 
•na giośc.iio aimlbiaisadloinzy zapisują silę jedynce 
na ilńśoile aiudljemcjonaidniej, iliub prtzypadlkileinii 
aŁytkają się rniai śncidlowej heitlbaitoe u p. AHeik- 
sandiry Piiillsiudislklieij. Tam w Wiiilmńe czymmńk 
dlecydiujący pofeca. adijiutamitowa pnayjecie 
dieTjsgacjii rtudieinidkiiej, fcomifenuje _na temalt 
umiWensyitatiu z rdkiiiarem 
lieca tmónfslllnowa oświiialfiy i 
rijaiłtu stiudenltów i gma mnie 
Pćlkiiiliii-iakaidh, teoz iw giry 
wódloiczmiiie, dloskcmaitelni 
dyipltamailiyicranej.

Gdy inaidletsztai odlpowtodlź finamicusika za< 
pawinilainp, że tenaiz mastapi beawizgillędiniiie wy-| 
jaizd1 do Wiillma Drab coinajmmńej telefon, za- 
piamiilnająo, że czyininćlk idlecydujący, jafkd 
kanjptinaitioir stameij daifiy, odnosi się z niiieraf- 
mością <dio telieifomu.

Obeszto saę, praiwdopoidiobinflą bez tellem. 
fonra...

Zdaniem żydowskiego dziennik® 
prawdopodobnie

jnastąpi dlugiie srtudjiowiainóe odpawnieidlzśl, i 
taiż w Genewńle aaiartiwiiiane zostaną dnażitóiwei 
tematy: nota jugostawiiiańskia, spoirme kwe- 
atljie pllebiscyitoiwe. Kium/kltaltoinslka cśąnpffiwość 
iliiltewisika jest niemmiiiej pnzyiatowtową nftż' 
flegma angiełlislka, choć ta gma ma zwtolkę nńo 
<xi|powi:iai(lia temperaimieinitowii j tempu działań 
dyi-łnimacji fnancuislkiiiej. Mtewsflca gra pnzy- 
śpieszyła infeco etapy ścaśtejisizego paratzu*  
miiemta francusko - sowileckiilego i ożywtlta 
jeidlmocześniile odmiilemiae próiby nartvdązamna 
bęzpoiśrediniach stosumików Framicijii z Ntemica- 
md (iRiibbenltinoipp, Heisis).

Gdly i giiieuiki dobiegają końca. Nazajraitra 
•po ptebfecyaiią Iktóiy odbywa się pod cyfrą 
miamsizaillka Piiiłsudislknieigo (15 sityictzmta) nastą­
pią próby noizwiilkiainiiia wiiiełtu spraw dlortyah^ 
czais ćwaadoinióe oimśijiainych i ikto wiię, czy miie 
pnzyijdziiie ostaitaia chwffla badamńa odpowie­
dzi śnamicraElktej"1.„Przepadliśmy".

„Moment1* (nr. 267) zamieszcza 
drugą korespondencję z Kowna, w 
której z początku wskazuje na spo­
soby, stosowane przez ugrupowanie 
„Wersliniinkes11, aby wzmocnić go­
spodarczo żywioł litewski w kraju. 
Na Litwie zaprowadzono „błękitne 
smaczki1*:

,,— Obeoniie, jeżeffli jakiś Litwan nfe ku­
puje w takimi sUcliqpte, (który dioda je dio ibo- 
■wainu patirjtoiiyczne Jrfąlkótine znaczlkii' 
jest on acllnaijicą, winogfem Liitiwy, jej gioiąpo 
dąrozej rtezaitoaności. A te święte miairecz- 
fci otmzymiuiją, ma snę mazuamteć, tyillko Oli- 
tewscy kupcy. Jest to ukryte wazwamóe 
do bojlkoftiu".
Ustawa o kupnie gęsi przez urzęd­

ników jest również wymierzona 
przeciw pośrednictwu żydowskiemu. 
Oficjalnie tłómaczy się, że jest to 
Ran ratunlku gospodarki litewskiej: 

„— Dźwięczy to zupetate menraonuie: 
.plan raitamflnu* 1, talki sam, jaik nowa usta­
wa o kiupnńe gęsi, aiby ratować włościiam 
"tewiSkiiidi. Wszystko to awwe eię ^raitiuai- 
fcjem". Tę nazwę nadają również otwainkj, 
tóęakielzniainiej nagance bojkotowej. A1I-. 
Jeżeli tein „ratunek" portluwa jeszcze nolk. 
dwa tata, to my przepaśliśmy14.
Sytuacja żydowska jest tem trud- 

•Hejsza, iże żydostwo nie ma już po­
przedniej aiutonomji, którą nadano 

w pierwszych laiach państwo­
wości litewskiej. Niema przedstawi- 
płetwa żydowskiego. Uznaniem u 
Y®dz cieszy się Związek rabinów. 
We tyiika w aura w ach religijnych.

Konflikt między Reichswehrą
a oddziałami S.S.

możność bezwzględnego i wyłączne­
go wpływu na wychowanie żołnierzy 
w sensie ponadpartyjnym. Inne sta­
nowisko uważane jest przez von 
Fritischa za niewskazane militarnie.

Pciglądy v. Fritsch® nie spotkały7 
się jednak z uznaniem większości 
(członków rządu, którzy uważają, że 
narodowy socjalizm nie jest już dziś 
doktryną partyjną, ale ideologją ca­
łych Niemiec. Armja nie może stać 
poza narodem, w sensie ideowym. 
Duch narodu i kierownicze jego ide- 
je muszą przenikać do armji.

Przywódcy partji opowiedzieli się 
więc za planem antagonisty gen. v. 
Fritsicha, gen. von Reichenaiu, który 
uważa, że należy przeorganizować 
Reichswehrę, przystosowując ją po­
litycznie i ideowo do programu par­
tji narodowo - socjalistycznej.

Klęska v. Fritscha jest niemal pew­
ną, ma on zostać zwolniony ze służ­
by w armji, jego miejsce ma zająć 
gen. Rundstedt, zwolennik planów 
gen. Reichenau i przywódców par­
tji narodowo - socjalistycznej.

Gen. Rundstedt cieszy się zaufa­
niem przywódców partji hitlerow­
skiej i jest dobrze widziany wśród 
sfer wojskowych. Podczas likwida­
cji gabinetu pruskiego Brauna i Se- 
weringa odegrał on znaczną rolę.

Konflikt, który obecnie zarysował 
się w łonie Reichswehry z jednej 
strony i między Reichswehrą a od­
działami S. S. z drugiej strony, jest 
bardzo poważny. Ostatnie konferen­
cje Hitlera z gen. von Blomibergiem 
dotyczyły w znacznej mierze noru- 
szonuch tu spraw.?

•Berliński korespondent „Timesa1* 
jak to wczoraj pokrótce donosiliśmy, 
zapowiada bliski konflikt między 
Reichswehrą a oddziałami S. S. Jak 
twierdzi korespondent, napięcie mię­
dzy obu organizacjami przypomina 
stan, jaiki istniał między Reichswe­
hrą a oddziałami S. A. przed 50 
czerwca, przed „krwawą sobotą* 1.

Jakkolwiek oddziały S. S. liczeb­
nie są znacznie słabsze od oddziałów 
S. A., jednak liczą 200 — 500 tys. 
członków, są lepiej wyćwiczone i 
wyekwipowane i posiadają wyraźne 
aspiracje wojskowe. Wobec tego 
konflikt między terni oboma czynni­
kami jest jeszcze bardziej groźny.

Jednocześnie w samej Reichswe- 
hrze, w jej kierownictwie daje się 
odczuć poważna rozbieżność poglą­
dów na jej strukturę wewnętrzną. 
Dwie grupy generałów ścierają się 
coraz zawzięciej, przyczem jedna 
kierowna przez gen. von Fritscha, 
szefa kierownictwa armji, jest zda­
nia, że armja stanowiąc czynnik po­
nadpartyjny, musi pozostać zdała od 
wszelkich względów politycznych.

Fritsch jest, zdania, że metody wy­
chowawcze hitleryzmu nie wystar­
czą, aby zapewnić narodowi moral­
ne wartości armji, które na wypa­
dek zbrojnego konfliktu są decydu­
jące.

Vom Fritsch przeciwstawia się 
wcieleniu do armji pewnych części 
S. A. oraz niektórych oddziałów SS. 
uważając je za zbyt przesiąkmę- 
le duchem partyjnym i za ma­
ło wyrobione wojskowo. Reichswe­
hrą inowinna mieć zagwarantowaną

Zdarzenia i ludzie.
TURCY BEZ ORDERÓW

Widlkie zgiromadzenie inarodowe w 
Angorze uchwaliło ustawę, znoszącą 
wszelkie ordery.

Jednocześnie rząd złożył w zgroma­
dzeniu naiodoweim projekt ustawy, za- 
bran.ającej noszenia publicznie szait re­
ligijnych. Szaty te mogą być noszone 
dynie podczas ceretmonji reiigijnyich.

POMARAŃCZE Z PORTRETEM
HITLERA

W tych dniach na rynek londyński 
przywieziono 40.000 pomarańczy, z któ­
rych każda owinięta (była w bibułki z 
portretem Hitllera. Nie znalazł się jednak 
żaden Anglik, któryby taką pomarańczę 
kupił, cały więc transport zwrócono im­
porterowi. Jak się wkrótce okazało, po­
marańcze te pochodzące z Hiszpanji. 
przeznaczone były do Berlina, a przez 
pomyłkę trafiły do Londynu.

Złóż ofiarę
na powodzian
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UWAGŁ

Przez chwilę sam z sobą i własnem sumieniem
„Czyż, mój Boże, nie miło jest na- : 

.wet w naszych demokrątycznyich cza j 
sach móc pochwalić się herbem szda- i 
checkim i znamieniiością przodków ?“ :

Takie pytanie zadaje redaktor K. ; 
Ć-rk w swej kronice tygodniowej z ' 
niedzieli 25 listopada b. r.

Minęły czasy nadawania, tytułów • 
ózlachecikich tym z pośród służby i 
1dworzan, którzy Królowi Jegomości , 
szczególniejsze okazali usługi, bądź f 
na polu chwały pnzez czyny swoje . 
zasłużyli, by pasowano ich ną ryce- I 
nzy. Minęły też czasy przyjmowania 
z wielikopaóekiej łaski do swych her­
bów dworzan bezhearbowyeh bądź łu- 
dgi stanu mieszczańskiego lub chłop­
skiego.

Dzisiaj iwą oceoą czynów kiemje 
się społeczeństwo. Tem niemniej i w 
dobie obecnej wysoką oceną cieszą się 
wszys tkie czyny ssdaóhedkKe. Instynkt 
sprawiedliwości społecznej — może 
.tylko w tej dziedzinie zachowany — 
darzy wiehkiemi honorami tych, któ­
rzy, bąctó pswez ofiarną pracę duże 
usługi narodowi okaaaji, bądź pmaee 
szczodrobliwość i ofiarność na polu 
humamtaiinnem — duże zasługi poło­
żyli.

Nie tznajdlzie się zapewne nikt w 
społeczeństwie pdfefciem, ktoby nie 
uznał i nie uszanował wielkich czy­
nów Ignacego Paderewskiego.

Ofiarność na cele tąpołeciaae i h-Htma- 
zutame czyniona szczodrobliwą ręką 
W wielu krajach — zyskały najwyż­
sze uznanie dla Paderewskiego nie- 
iylko własnego narodu. Dla wielkiego 
filantropa — Amerykanina Rockefel­
lera zą działalność humanitarną ży­
wią głęboką cześć szacunek i w.dizięcz- 
ność narody całego świata.

Czyny takich łudzi stawiają ich w 
rzędzie najszłacheiniejazych bez 
względu na to, czy mogą pieczętować 
sśę herbem.

Minęły te czasy, kiedy spełnieniem 
jakiego czynu, mógł poszczycić się 

stary ród szlachecki — tej warstwie 
społeczeństwa bowiem dostępne było 
tylko czynienie ofiar, gdyż ona wyłą­
cznie nieomal była w posiadaniu 
wszelkich bogactw i dóbr materjal- 
nvch.
Ż tych wićłfcścMoaAun ostatnio Jedna 

ofiarowana została na cele publiczne 
— na cele podniesienia zdrowia wśród 
ludności przez hojny zapis magnata 
•— w danym wypaldku — ze starej ro­
dziny szlacheckiej — Zapis całego ma­
jątku Jakóba Potockiego.

Tem niemniej wśród łuidzi wieł- 
ffaitch 6wojąofiamością. i czynami szla- 
chetnemi, znajdujemy nazwiska otsób, 
które przez pracę swoją doszły do pe­

wnej fortuny, czyniąc fundacje na 
ecie humanitarne.

Znamy nazwiska fundatorów naj- 
Siękniejszego w Polsce szpitala dla 

zieci Karola i Marji Szlenkierów w 
Warszawie, szpitala fundacyjnego dla 
dzieci w Łodzi, szpitala Baumanów 
w Warszawie, są to nazwiska prze­
mysłowców nie pieczętujących się

ZAKOPANE
I*

UL. ZAMOJSKIEGO 
PENSJONAT I KAT.

po gruntownym remoncie już otwarty, 
przyjmuje zamówienia na okres świą­

teczny i dalszy.

Poleca słoneczne pokoje z balkonami. 
Apartamenta z łazienkami.

Holle — Salony towarzyskie. — 8127

Wykwintna kuchnia.
Na życzenie djetetyczna.

żadnym herbem rodowym. Znane jest 
nazwisko Gerlalu przemysłowca, któ­
remu społeczeństwo jest wdzięczne 
za wielką obiaiinośe na cele budowy 
sanatiorjum dla chorych piersiowych 
w Rudce.

Nazwisk takich całe zastępy zoiaj- 
dziemy jeśli puzeszukalibyśmy akta 
różnych instytucyj humanitarnych, 

jeśli przegtfłze&ryśany tablice erekcyj­
ne tych taatytweyj, warto pomyśleć o

KUPCY i PRZEMYSŁOWCY

ebs&b ZAGŁĘBIAo

KALENDARZYK.

5 Dziś Sabby
™ Jutro Mikołaja

Wschód słońca 7 m. 27.
Zachód „ 15 m. 41.Środa

Kinoteatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Wiosenna Peinada 
PAŁACE: Go mój mąż rdbi w nocy 
EDEN: Miłość Tarzana. 

Wybory do Rady
POWIATOWEJ.

Jak wczoraj nadmienialiśmy, na sku­
tek zarządzenia p. wojewody w dlniu 15 
bm. odbędą 6ię we wszystkich gminach 
na terenie powiatu Będzińskiego wybo­
ry dio Rady powiatowej, noszącej daw­
niej nazwę Sejmiku powiatowego.

Na terenie powiatu Będzińskiego ist­
nieje dziewięć gmin wiejskich oraz mia­
sto niewydzielone Czeladź, w której 
wybory odbędą się w inn«*.n  teimtoie.

Każda gmina wybiera 2 radnych do 
Rady powiatowej, a Czeladź 5, praczem 
•wyboru dokonają Rady gminne.

Tow. „Saturn4*
PRZEJMUJE T-WO GRODZ1ECKIE.
Swego Czasu donosiliśmy o toczących 

się pertraktacjach w sprawie kupna czy 
wydzierżawienia przez „Sata.<nń‘ Tow. 
Grodz: eckiego. Obecnie pertraktacje te 
weszły w stadjum ftoalizacji. pfflzyczem 
Tow. „Saturn*  kupuje Tow. Grodżieckie.

Tow. Grodaieckae znalazło się w du­
żych trudnościach finansowych, spowo­
dowanych dużemi wkładami: inwestyeyj- 
nerni, które nastawiły kopalnię na dużą 
produlhcję, a tymczasem kryzys nie po­
zwala ne wykorzystanie tych inweety- 
cyj. Te właśnie inwestycje w okresie do­
brej konjunlkłtury stawiające kopalnię w 
rzędzie najlepszych, w okresie obecnego 
kryzysu spowodowały trudności dla ko­
palni, zmuszonej spłacać zaciągnięte na 
nie pożyczki.

Tow. „Saturn" przejmie kopalnię w 
Grodźcu prawdopodolbiniie już od 1 stycz­
nia 1935 r. początkowo na okres półtora 
roku w charakterze dzierżawcy.

W związku ż tem przejęciem rozsie­
wane są przeróżne pogłoski ua temat rze­
komych tedulkcyj, unieruchomienia ko­
palni itbd. Jak się dowiadujemy, są to w 
tej chwili tylko pogłoski pozbawione ja­
kichkolwiek podstaw a rozsiewane przez 
lu dizi, którzy łuilba manić i niepokoić spo­
łeczeństwo.

tem, gdy zostaniemy na chwilę sami 
z sobą i własnem sumieniem, czy nie 
miał 'słuszności pan redaktor Ć-nk 

gdy w tymże airtykiułe napisał: „są 
dlzę jednak, że kogo los pozbawił dizie- 
dizictwa herbowego, ten nie ma się po­
wodu tego wstydzić, bo rzeczy pięk­
nej można dokonać równie dobrze i 
dzisiaj, a mam tu na myśli okres „Dni 
przeciwgruźliczych".

dr. m. m.

W okresie przedświątecznym ułatwią 
Szerokim masom publiczności wybór od­
powiednich towarów i artykułów infor­

mując przez

OGŁOSZENIE
Kurjerze Zachodnim" 

o dogodnyrt źródłach zakupu 
Ogłoszenie w „Kurjerze Zachodnim" to 
najskuteczniejszy środek reklamy. -----

Oddanie do użytku
PRZEBUDOWANYCH DRÓG.

W sobotę dnia 8 bim. odbędzie 6ię ofi- 
cjaŁne oddanie do użytku kilku odlcimr 
ików dróg państwowych, przefcuidowa- 
nycŁ w roku bieżącym przez kflinlkiennię 
w Grodkowie.

Akt przekazania dróg tych nastąpi o 
godz. 12.30 w Łaigiszyi, na skrzyżowaniu 
drogi państwowej Nowy Bieruń — Czę­
stochowa, z drogą powiatową Dąbrowa 
— Sąozówi, poczem odbędzie się objazd 
wybudowanych z klinkieru odcinków 
•drogowych.

W akcie tym weźmie odział wojewo­
da dl. Dziadosz oraz przedstawiciele 
właidiz centralnych i miejscowych.

X AWANSE NIŻSZYCH URZĘDNIKÓW 
SĄDOWYCH. W Ministerstwie sprawie­
dliwości zapadła decyzja awansowania 
pewnej ilości najgorzej sytuowanych u- 
rzędlnilków sądowych. Mają być przede- 
wszystkiem awansowani urzędnicy, na­
leżący oteinie do 12 i 11 grupy uposaże­
ni .Owej oraz woźni. Awanse w wyższych 
grupach będą procentowo mniejsze. Mi­
nisterstwo sprawiedliwości zażądało już 
od władz sądowych w kraju nadesłania 
5wniosków o awanse. Wyższe uposażenia 
i awanse obowiązywać mają od 1 Lute­
go 1935 roku.
X WZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA. 
Komisja statystyczna przy Inspektoracie 
pracy w Sosnowcu ustaliła, że koszty u- 

. trzymania w Zagłębiu Dąbr. wzrosły w 
ub. miesiącu w porównaniu do paździer- 
auka -nb. O L17?/o.

Z życia harcerstwa.
Z ZEBRANIA B. UCZESTNIKÓW 

HARCERSTWA.
W dniu 5 ban, odbyło eię w sala semi- 

narjum męskiego w Sosnowcu, łaskawie 
użyczonej przez p, dyr. WŁ Maznrą, zt. 
'•binarnie b. uczestniczek i uozesifiników har­
cerstwa pnuz przedstaw iiejdli komendy 
Chorągwi, pOswięcouę sprawie monogira 
fji harcerstwa wogóle, a w sznzególiięśfii 
jego okresu tajnego — w zwi:ąz)ku z p^. 
oami wojskowego biuią historycznego.

Zebranie miało charakter infooinjaw 
cyjny.

Omówiono 2 metody pracy dla mono 
grafy, z których jedna sprowadza się 
do uzyskania jaknajbardiziej wszechstron 
nego materjału, skontrolowania go j. od­
dania do dyspozycji biura, druga zaś to 
opracowanie całej monogrfji na miejscu 
pod redakcją ew. powołanej do tego ce­
la komisji, oczywiście w ramach wy­
tycznych biura. Uchwał konkretnych nie 
powzięto, odkładając je do zebrania, któ­
re odbędzie się w połowie ©nudniai, a któ­
rym organizatorzy mają nadzieję zain­
teresować możliwie wszystkich b. ucze­
stników iwehiu w Zagłębiu obecnych. W 
międzyczasie nastąpi porozumienie z 
czynnikami wafflszjawdkiem!:.

Aezfcolwrek w komendzie Chorągwi 
zgromadzono już pewtną ilość nazwisk 
i adresów — w cęłn uzupetaietnia Hasty 
uczeatnóey zdbiraniia aa pośrednictwem 
życzfliwej harcesrtwu prasy tartej&zej — 
postanowili prosić wszystkie osoby, ma­
jące dane o Ib. harcerkach i harcerzach 
tak obecnych, jak i nieobecnych w Za­
głębiu — o zgłaszanie ich imion, na­
zwisk i adresów do komendy Chorągwi 
harcerzy, która się miełści. w Sosnowcu 
w szkole powsz. nr, 6 przy uŁ Wawel 13 

' i czynna jest codziennie w godiz. 10—12 
i 17—20 z wyjątkiem sobót. Tamże na­
leży zgłaszać 6ię po odbiór instrukcji co 
do opracowania rdacyj osobistych z pra- 

' cy harcerskiej.

„Verbum Nobile”
W DĄBROWIE.

Jak już nadmienialiśmy, w piątek dn. 
bm. Tow. muzyczne w Dąbrowie wy 

.Yeiłbum No*
7 
stawia operę Moniuszki 
bille".

Na terenie Zaigłęhia jest to .pierwszy 
wypadek urządzania przez zespól śpie­
waczy tego rodzaju imprezy, uitó też dziw 
nego„ ae wiadoamctść o tem wywołała 
wlśród miłośników śpiewu i muzyki du­
że zainteresowani: wszyscy bowiem są 
•ciekawi, jak też w wykonaniu zespołu 
amatorskiego wypaidnię dzieło moniusz- 
kiowslkie.

Jaik słychać, organizatorzy dokładają 
wszelkich starań, alb*y  sprawić słucha­
czom miłą niespodziankę i godnie wy­
stąpić przed audytorium sceptycznie u- 
sposobionem.

Całość spoczywa w rękach prof. Guzi- 
kowskiogo. Prócz dobnze ześpiewanego 
Chóru, w partjach solowych wystąpią pp. 
Mysłeików.na, Sa jdak, inż. Ferch, Kuida- 
dewtaz i Brodziński.

W urządzanie przedstawienia włożono 
bardzo dużo pracy, to też sądzić naileży, 
iż initeliigencja Dąbrowy odpowiednio to 
ocena i licanem przybyciem udowodni, że 
piękne zamierzenia w każdej dziedzinie 
sztuki mogą liczyć na poparcie i odpo 
wiedutó oddźwięk.

Wydzielanie miast
Z POW. ZW. SAMORZĄDOWYCH
Miimiaterstwo spraw wewnętrznych wy 

jaśniło, że liczbę miesizkańców miasta, u- 
zasadniającą wydzielenie go z powiato­
wego związku samorządowego, ustala się 
•na podstawie wyników ostatniego Urzę­
dowego powszechnego spisu ludności.

Wzrost, jaik również zmniejszenie sta­
nu zaludnienia, powstałe po dokonaniu 
powszechnego spisu ludności, aie ma żad 
nego znaczenia dla sprawy wydzielenia 
miasta.

Przepis ten. ma na celu względy wię­
kszej stabilizacji stanu terytorjallnego 
samorządu powiatowego oraz stanu or­
ganizacyjnego miast.

X NARODOWA ORGANIZACJA K0’ 
BiET W SOSNOWCU aarólmii BR- 
cak.wkjtiiR że wolbee agulbletaja wowW 
przez inkasenitkę bloczku z krwitamn, na­
leży się wstrzymać narazi: e z płacenie® 
•składek do czasu skontrolowania sikład0 
id rzez skaribinźczlkę.
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Hurtowa sprzedaż: Sosnowiec, ulica Sienkiewicza Nr. 1. Tel. 8-76 i 9-45.» " «
Rzemieślnicy polscy zagrożeni 

utratą prawa do zarobkowania.

lie,

Rzemieślffi&ty Stoją przed iwieł- 
4-jem niebezpieczeństwem. Ci spo­
śród nich, którzy zaniedbają do 31 
gjudnki 1934 r. zdobyć kartę rze- 
njieślniczą, utracą raz na zaiwsze pra­
wo do zarobkowania w charakterze 
raeomcśln&ów. Mogą zajmować się 
wBzysifkiem, ale uiprawtenie rzemao- 
gia będzie im zabronione.

" »---- -?śwo żydowskie rozumie
_____, jak wiedkiem niebezpie­

czeństwem jest zaniedbanie przez 
jjaeanieśliników zabezpieczenia swoich 
(praw. Z tego też powodu społeczeń­
stwo żydowdkfiie pomaga rzemieślni­
kowi żydowskiemu i. utworzyło w 
całej Polsce sieć specjalnych komi­
tetów, które pilnie baczą na to, aby 
gadem rzemieślnik żydowski nie za­
niedbał spełnić swojego obowiązku. 
Bardzo mało słychać o tem, aby ak­
cja wśród rzemieślników polskich 
nabrała tej zapobiegliwości, jaka o- 
jbjawia społeczeństwo żydowskie. 
Przeciwnie, wszystko wskazuje na 
to, że akcja luffatowanaa rzemieślni­
ka polskiego przed utratą przez nie­
go praw do zarobkowania w rzemio­
śle jest zupełnie zaniedbana. Doszło 
da tego, źe prasa żydowska wytyka 
społeczeństwu polskiemu brak wszel 
kiej energji w tej dziedzinie. Dzia­
łacz rzemieślniczy p. L Giterman w 
żydowskim „Naszym Przeglądzie'1 
W ten sposób ocenia sytuację:

Należy pamiętać, źe niebezpie- 
. czeństwo zagraża wielkiej ilości 

rzemieślników w Polsce. Liczba 
unezarejesitrowanyich rzemieślni­
ków sięga 100 liun nawet wg. in­
nych obliczeń około 150 tysięcy 
osób, które powiększą kadry bez­
robotnych, o ile nie umożliwi się 
im legalizacji warsztatów pracy.

Nie jest to kwestja wyłącznie 
Iżydowslką. Nie mniej, niż połowę 
wymienionej liczby stanowią rze­
mieślnicy nieżydowscy. Sądzimy, 
iż społeczeństwo polskie winno 
również zająć się tą sprawą i utwo­
rzyć specjalny komitet dla 'legali­
zacji warsztatów rzemieślniczych. 
Jak wiadomo, opieka nad rzemieśl- 

°ikiem polskim spoczywa w rękach 
organizacyj rzemieślniczych,, opano­
wanych całkowicie przez pewnych 
działaczy. Jakie skutki pociągnie za

Z życia pracowników
UMYSŁOWYCH.

Uzięfai staraniom Związku z&w. prac, 
przftm. j, handl. odbyła się w sobotę dn. 
Jbn. konferencja z dyrekcją Wamazaw- 
“detgo Towaczystwiai kopalń i zakładów 
antaiczycih, na której została omówiona 
tytMcja tego przedsiębiorstwa. Delega- 
c’ wynieśli z rozmów z dyrekcją dodat- 

wrażenie i istnieje uzasadniona na- 
że wolbiec przychylnego u&tosun- 

towamia się dyrekcji dó żądań pracow- 
“‘ków, uda 6ię załatwić sprawę w myśl 

życzeń.
W poniedziałek zalś dnia 5 hm. dde- 

^cja ćutertwenjowała w Ministerstwie o- 
Mri, społecznej w sprawie ogólnych 
jTMówień pracownikom umysłowym, w 
^dzieckiem Towarzystwie, WarBzaw- 

Towarzystwie i gwarectwie „Hr. 
taaid“. Główny ćinsipektor pracy p. 
K M. Klott zapewinilł delegatów, że u- 
• je wszelkich do jego dyspozycji sto- 

środków, aby nie dopuścić do pO- 
“^wdizenta pracowników.

“©giacja zgłosiła się następnie do Mi- 
eretwa przem. i handlu, celem praed- 

Wienia wytworzonej sytuacji w de- 
^Wneincie górniczym, konferencja ta. 

r®°k została odroczona aż do powrotu 
°®dynu p. dyr. PechCgo, który wyje- 

tam ną pertraktacje z przemysłow- 
tj^^ę&Wymii, 0O iaaet^pi wuDW^złym

sobą opieszałość tych działaczy, niech 
ipowie nam p. I. G., który w ten spo­
sób pisze w „Naszym Przeglądzie'':

Wobec straszliwej nędzy mas 
żydowskich, nędzy graniczącej z 
katastrofą, niepodobna, by ludność 
żydowska mogła być skazana na 
przypływ nowych dziesiątków ty­
sięcy zrujnowanych rodzin. Obro­
na rzemiosła żydowskiego oraz tro­
ska o jego byt, przyszłość są to

Obchód święta górniczego 
w Zagłębiu.

Dzień swej paitronkS św. Barbary 
obchodziła wczoraj brać górnicza 
Zagłębia, jak zwykle, bardzo uroczy­
ście.

Jiuiż w wigiłjię święte w calem Za­
głębiu słychać było silne detonacje, 
pochodzące z eksplozji ładunków wy­
buchowych, co jest zapowiedzią zbli­
żającego się święta_ górniczego. Zwy­
czaj ten, na szczęście, zanika, to też i 
detonacyj było stosunkowo niewiele.

Natomiast wczoraj wszystkie osie­
dla i kolon je górnicze zaroiły eię od­
świętnie ubranymi górnikami, którzy 
'pojedynczo, bądź też w pochodzie 
spieszyli do kościoła, lub kaplic ko­
palnianych na uroczyste nabożeń­
stwo.

Dawniej święto górnicze obchodzo­
ne było radośnie i wesoło. Były, do­
bre zarobki, to też . rzesze górnicze, 
po całorocznej ciężkiej pracy w mro­
cznych i niebezpiecznych podzie­
miach, w dniu swego święta baiwiły 
się wesoło. Dziś, dotkliwy kryzys i 
tutaj wycisnął silne piętno.

Tych, co mają pracę, jest coraz 
mniej, a że i zarobki się kurczą, więc 
też głęboka troska przebija z poważ­
nych twarzy górniczych. Owszem i 
teraz się bawiono, lecz nie było już 
tej żywiołowej radości i wesela, tak 
charakteryzujących dawne zabawy 

górnicze. Jeszcze młodzież, łatwo za­
pominająca o przykrej rzeczywisto­
ści i nieobarczona obowiązkami ro- 
dzinnemi, dawała upust swej fanta­
zji, starsze natomiast pokolenie gór­
ników w dniu swego święta wspomi­
nało z żalem dawne dobre czasy, a

O skasowanie magazynów
w śródmieściu Dąbrowy.

Jak’ w swoim czasie o tem pisali­
śmy, Magistrat Dąbrowy wystąpił do 
władz centralnych o skasowanie ist­
niejących w śródmieściu magazynów 
kolejowych, czyli t. zw. bocznicy 
Pogonowskiego.

Magazyny te są pozostałością po 
byłym dworcu kolei dęblińskiej i 
przedstawiają objefot nie przyczynia 
jący się do upiększenia śródmieścia, 
to też Magistrat przedsięwziął stara­
nia, celem usunięcia ruder, przy któ 
rycih istniały kałuże błota i zbiornik 
śmieci.

Sprawa ciągnęła się długi czas, wre 
szcae Ministerstwo komunikacji przy 
chylnie ustosunkowało eię do zabie­
gów Magistratu i wspomniane maga­
zyny zgodziło się skasować, a raczej 
przenieść je w inne odpowiedniejsze 
miejsce.

Sposób przekazania miasta terenu 
po byłej stacji dęblińskiej nie jest 
jeszcze ustalony. Istnieją dwie kon­
cepcje. Jedna przewiduje oddanie

ten i ów pod wpływem rozrzewnie­
nia poszedł zalać robaka.

Naogćl święto cechował (poważny 
nastrój, talk zresztą właściwy cięż­
kiej i niebezpiecznej praicy górnika.

Z racji święta w donnach zbornych, 
klubach i lokalach pulbliicznydh od­
były się tradycyjne zabawy górni­
cze, koncerty i przedstawienia, urzą­
dzone dla rozweselenia szarego życia 
braci górniczej.

NA „FLORZE1*.
Górnicza „Flora1* godnie uczJ&iSa swo­

je święto. Rankiem, po capstrzyku or­
kiestry, zaczęli ściągać tłumnie do fcapti- 
cy. kopalliniowej górnicy i urzędniiicy To- 
wanzystwa, gdzie do zgromadzonych tra­
dycyjne przemówienie wygłosił dyrektor 
T-wa imż. M. Zwoliński.

Następnie z pieśnią „Kto się w opie­
kę ** wyruszono do kościoła parafjaŁn-ego 
w Gołonogu. Pomimo fatalniej pogody 
imponująco wypadł pochód gónniczy, na 
iHzśle którego postępowało duchowień­
stwo, dyrekcja oraz ćmźyujierowi® i miej­
scowa straż ogniowa. W kościele uroczy­
stą mszę św. przed ołtarzem św. Barba­
ry odprawił ks. dziekan Olczakowski, a 
okolicznościowe kazanie wypowiedział 
ks. prefekt Kucek; pienia religijne wy­
konał pięknie chór miejscowej młodzie­
ży. Po miszy św. pochód z orkiestrą wró­
cił na „Florę1*,  gdizie został rozwiązany.

W godzinach wieczorowych odbyły się 
w Domu ludowym i remizie strażackiej 
huczne zabawy tameczne.

Na rzetelne podkreślenie zasługuje 
fakt wzięcia udziału w mszy św\ tej nar 
prawdę imponującej rzeszy górniczej, 
która mimo demagogiczne hasła rozu­
mie, że całą jednak ostoją jest Bóg.

dłuższy okres czasu, druga zaś — u- 
zyskanie terenu w drodze zamiany 
na inne, potrzebne kolei grunty.

Pertraktacje w tej sprawi są w to­
ku i podług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa rokowania w niedługim cza 
sie zostaną zakończone i w roku przy 
szłytm miasto będzie mogło już objąć 
cały objekt, na którym po usunięciu 
magazynów, projektowane jest zało­
żenie parku, tak potrzebnego w Dą­
browie.

Z uwagi na to, że na wspomnia­
nym terenie istnieje już ogród-przed 
szkole, a z drugiej skwer im. Żwirki, 
całość stanowiłaby piękną ozdobę 
miasta i w połączeniu z prywatnym 
ogrodem, znajdującym się po prze­
ciwległej stronie ul. Kościuszki, sza­
ra i zakurzona Dąbrowa zdobyłaby 
duży ośrodek zieleni.

Skasowanie w śródmieściu obrzy­
dliwych magazynów i utworzenie w 
tem miejscu parku miejskiego będzie 
dużą zasługą Magistratu i spotka się

MIKOŁAJEK
JUTRO W TEATRZE.

Przypominamy, że jutro w sam dzień 
św. Mikołaja o godz. 4 popod, w aafli iea- 
tnu sosnowieckiego staraniem pań Wter 
cen,tek odbędzie się wielkie pnaedsitiaiwie- 
>nae dla dzi-eci z bardzo urozmaiconym 
programem. Prolog pióra Czarnego Wu- 
jaszika wygłosi jedna z małych wzestipi- 
czek prtzedstewietnaa. Tańce przygotowu­
ję p. Nina Cichonaowa, a sztukę o św. 
Mikołaju reżyseruje p. Saiwicki. W przed 
sawiemiu weźmie udział około 40 dzieci. 
Ceny Mętów od 5 zŁ do 50 gir. Bilety 
można wctaetśniej nabywać u p. Częchow- 
skiegoi, a w dniu przedstawienia w kasie 
teatru. Całkowity dochód przeznaczony 
jets-t na gwiazdkę dAai naj^dedń>:ęj»zyc!i 
dzieci.

Jutrzejfeizy MaikoSajfk w teatrze wzbu­
dził duże zainteresowanie wśród młodo" 
icianej puŁdicznościi, kftóre niewątpliwie 
gretmjainae pośpieszy do teateu w towa­
rzystwie mamuś aibo cśoe, jeżeli nawet 
nie samych tatusiów.
W SOBOTĘ W GIMN. IM. E. PLATER

Za to zmów w eohotę o godz. 3 popoł. 
trzeba iść koniiecanae na ^MSkiołajtka**  dn 
nowego gmachu gimnazjum im- E. Pla­
ter, gtdzie na dzieci czeka moc najprzo 
różniejszych lewdowmych niespodzianek. 
„Mikołajek1* w gimn. im. E. Plater ma 
swoją jak najlepszą tradycję, w tym 
rolku więc także napewtno nie zawiodą 
się ua nim nasi milusińscy.

Tego samego dnia, co 4 ^MSkołajekat 
afe o innej godztatte, bo o 14 m. 30 od­
będzie się w tymże gimnazjum „Bazar1*,  
na którym dbroaanym i pięknym zwy 
ezajem nabyć będzie można, po bardzo 
przystępnych cenach Ślicznie wystrojo­
ne lallki, najkumsztowmiejsze robótki i 
wymyfSme zabawki na choinkę-

ńp<iesz więc, kto żyw w sobotę 8 hmi, 
.majpoenw na „Baaar‘‘, a potem na „Min 
ikoła.jka**.
WSZYSCY DO WAJLKI '
Z ANALFABETYZMEM!
Wszyscy do szeregów pionierów oświaty! 

Wskazówki w sprawie ^Mięsiąiea 
walki z analfabetyzmem1' w Pol­
skiej Maicńeanzy Szkolnej, Warsza­
wa, Krakowskie Przedmieście 7.

NA EKRANIE.

„Wiosenna parada”
W KINIE „ZAGŁĘBIE1*.

Doekonala amty&tka Frawciszlka Gaah 
niezapomniana „Csibi**,  znów pokazała 
się nam w „Wiosennej paradzie" w typo­
wo wiedeńskiej komedji, której humor 
•idzie w parze z łatwym ale wcale nia 
ckliwym sentymentem. Niczego w tej 
•komedji nie brakuje, alby wiedeńczyk 
iśmiał się do rozpuku i miał Łzy rozrzew­
nienia w pCtzarih, bo pełno jest w niej 
scen wielce dowcipnych i stary Franci-' 
szek Józef .ukazuje się we własnej oso­
bie. ♦

Film jest miły, a Franciszka Gaal jest 
ehwilami naprawdę rozkoszna. Urodzi­
wym jej pamtaerem jest Wolf Aflhaieh- 
Retty.

X ZARZĄD ZWIĄZKU REZERWISTÓW- 
W STRZEMIESZYCACH WIELKICH u- 
rządza w dniu 9 Ibttn. o godz. 15 wyciecz­
kę do Sosnowca w celu zwiedzenia wy­
stawy legjonowej. Zapisy przyjmuje p. 
Józef Miga do dnia 8 bm.; koszta prze­
jazdu wynoszą 1 zł. 10 gir.
X ZE ZW. REZ. NA DĘBOWEJ Gk^RZE. 
W dniu 50 ub. m. o godz. 18 Zw. rezer-l 
wistów, Koło na Dobowej Górae utCBfcdł 
104 rocznicę powstania listopadowego, n- 
nządza.jąe w lokału własnym (ul. Tylna 
26) „Wieczór listopadowy1* dla członków, 
i sympatyków. W sali udekorowanej b. 
pomysłowo przez p. Dudkównę, dk> licz­
nie zebranych słutthaiczy słowo wstępne 
o znaczeniu roeznicy listopadowej wy­
głosił prezes p. Szostak. Referat wyczer­
pujący ua ten sam temat wygłosiła p. 
Dudkówina, sekretarka Rodziny rezerw. 
Drugi referat o znaczeniu roczniley wy­
głosił w słowach treściwych p. Goc, re­
ferent wychowania obywaite&kiego.
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FABRYKA CUKRÓW JAN Zl
i CZEKOLADY w WARSZAWIE

SKI
6901

poleca: pierwszorzędnej jakości 
swoje wyroby: bombonierki 
karmelki, czekoladki 
I łomy. — Wszędzie do nabycia.

Nieszczęśliwy wypadek
PODCZAS ZAKŁADANIA ANTENY.

; Mieszkaniec Dąbrowy Stanisław We- 
.fwióra, zakładając anJteinę, wlazł w tym 
ttk na dach jednopiętrowego domu.

W pewnej chwili Wewńóra poślizgnął 
się i spadł na dach 6ąsredinie®o pantero- 
twego domu, a stamtąd na ziemię.

.Wskutek upadku Wewióra dozna® po­
ważnych obrażeń wewnętrznych. W. sta- 
nte groźnym przewieziono go do-szpitala 
św. Barbary.

Wesołowskiego, reżyserja Iklierownilka 
teaitazyfcu p. Wacława Piechowsikiego. 
Inauiguiracyjlne (pttzeidistawienie było Ł>. 
•uidaftne, to też spodziewać się tnależy, że 
freflcwencja w toatnzytku Łlędzie Ib'. diulża. 
Wykona-wicami są pp. Tymoteusz Dwor- 
'czyńsiki i Józef Obiedoiwski. Śliczne de­
koracje wykonał p. Tadeusz Karw&at. W 
dmiu 8 bm. odbędzie się diruigie widowi­
sko w świet&y KPW.

Wielka szarada świąteczna

iX ZARZĄD LEGJI INWALIDÓW WO­
JENNYCH wojsk polskich im. gem. J. So­
wińskiego, Ikompauja w Sosnowcu, za­
wiadamia niniejszem swych członków, 
że ma nadchodzące święta Bożego Naro­
dzenia, chcąc przyjiśtć z pomocą dlia nie- 
,zamożnych członków postanowił rozdać 
między tych skrommą „gwiazdkę świą­
teczną**.  Cdlem zorientowania się co do 
ilości przygotowania paczek z podamnn- 
kami:i, uprasza się najbiedniejszych człon 
ków, aby zarejestrowali się w sekreta­
riacie Legji inwaflaidówi w Sosnowcu pnzy 
ul. Warszawskiej 22. Członkowie zamiej­
scowi, którzy chicą korzystać ze wspom­
nianej „gwiazdki**  mogą swe zgłoszenia 
podać ew. pisemnie do dnia 15 bm. Re­
jestracja najbiedniejszych członków od­
bywać się będzie od dnia 5 do 15 bm. w 
godzinach od 10 do 14.
X KRADZIEŻE. Z piwnicy Ignacego A- 
damieckiego, zamieszkałego w Sosnowcu 
(Aleja 23) skradziono zapas soków.

Helenie Tańskiej, zamieszkałej w So­
snowca przy ul. Szklannianęj wyciągnięto 
z kieszeni na ul. Modrzejewskiej 20 zł.

Ł«!«> ZAWIERCIA
X OSOBISTE. Z dniem wczorajszym 
objął stanowisko dyrektora miejskiego 
zakładu elektrycznego w Zawierciu inż. 
Lucjan Rogalski. Dotychczasowy dyre­
ktor zakładu poseł inż. 'Sowiński otbjął 
stanowisko dyrektora fabryki szkła.
|X DZIEŃ ŚW. BARBARY, patronki gór­
ników i hutników Obchodzono w Zawier­
ciu b. skromnie, spowodu ogólnego kry- 
Ey&u. Rano o godz. 10 w kościele od­
prawione zostało uroczyste nabożeństwo, 
na którem byli obecni hutnicy z fabryki 
Krawczyka i Eribego ze sztandarami i or­
kiestrami.
X NA POWODZIAN. W dniach od 26 
listopada do 1 bm. wpłynęły dio miej­
skiego komitetu ofiarom powodzi nastę­
pujące ofiary: naucizycietetiwo gimnazjum 
p. Malczewskiej zł. 20, PMS zł. 2.71, Stów, 
właścicieli nieruchomości zł. 13.50.
X SUKCES TEATRU SOSNOWIECKIE­
GO. W ub. poniedziałek zespół teatru 
Botsnosvieckiiego bawił w Zawierciu drimgi 
raz w b. sezonie, wystawiając doskonałą 
sztukę Nieeodemiego „Cień". I tym ra­
zem duża sala kina „SteffiLa**  wypełniona 
była po brzegi a publiczność nie szczę­
dziła oklasków artystom. Mieszkańcy Za­
wiercia i okolicy wyrażają za naszem 
pośrednictwem życzenie, aby doskonały 
zespół sosnowiecki przyjeżdżał do Za­
wiercia z każdą sztuką graną w Sosno­
wcu.
X OTWARCIE TEATRU KUKIEŁKO­
WEGO. W uib. niedzielę odbyło się w 
świetlicy ogniska kolejowego przysposo­
bienia wojskowego w Zawierciu otwar­
cie teatrzyku kukiełkowego, wobec za­
proszonych gości. Wystawiono bajkę M. 
(Kownackiej pt. „O strasznym smoku i 
'dzaeŁnym szewczyku, przeSicznej kró- 
lewM'. A ksólu Om-ŁŁMUfffl:** jmmkes4g*

WieSkie powodzenie szarad zamie­
szczanych w „K. Z.**  w okresie przed- 
świąiteczaiyim Wielkiej Nocy skłooiiło 
nas do urządzenia podobnej imprezy 
i przed nadęhodzącetmi światami 
Bożego Narodzenia.

Nasza szarada świątetaznd, Kora 
ulkaże się w sobotnim wydaniu 
rjera Zachodniego**,  i. j. i

w dniu 8 grudnia 
.niewątpliwie ąpotka się z ogirom- 
nem zainteresowaniem nietylko ze 
względu na cenne nagrody, jakie są 
przewidziiaine za trafne rozwiązanie, 
ale i na jej ciekawą pomysłowość.

Na nagrody zlotżą się:
SZCZUPAK, 
KARP, 
APARAT (FOTOGRAFICZNY, 
OBRAZY, 
KSIĄŻKI, 
PERFUMY, 
KRAWATY
i bardzo wiele innych cennych nagród

A więc cierpliwości do soboty.

GOSPODARCZE
Odpowiedzialność zarządu w spółkach z ogr. odp.

$

Zła oipinja, jaką cieszyły się spółki 
z ograniczoną odpowiedzialnością na 
terenie byłej Kongresówki, jest ogól­
nie znana. Również znane są przy­
czyny, które wpłynęły na wyrobie­
nie tej opinji. Spółki te, zwykle o 
minimalnym kapitale i majątku, lecz 
wielkim apetycie na olbrzymie obro­
ty — rządziły się bez żadnej kontro­
li i przy pierwszych niepowodze­
niach znikały z powierzchni, poizo- 
staiwiŁając na pokrycie długów kilka 
stołów i krzeseł biurowych lub zruj­
nowane warsztaty i maszyny. Wie­
rzyciele spółki odchodzili z kwit­
kiem, gdyż ,ąnajątek“ sjpółki star­
czał zaledwie na zwrot drobnej czę­
ści kosztów egzekucyjnych. Ą>óln.i- 
cy zaś i zarządcy wychodzili cało z 
tej opresji, gdyż osobiście za długi 
spółki nie odpowiadali, chociaż z wi­
ny iprzedewszyatkiem zarządu dopu­
ścili przecież do nadmiernego obdłu- 
żenia majątku spółki'.

Otóż to zjawisko zarządców spółki 
z ograniczoną odpowiedzialnością, 
tak bardzo nieodpowiedzialne jesz­
cze w roikiu zeszłym |— w roku bie­
żącym na odstawie nowych przepi­
sów o spółkach z ogr. odp-, uległo 
zasadniczej zmianie. Wprowadzono 
cały szereg przepisów, określają­
cych odpowiedzialność cywilną i 
karną zarządców za pewne czyny i 
zaniedbania, praedewszysikiem zaś 
— co jest najważniejsze — przewi­
dziano w pewnych wypadkach osobi­
stą odpowiedzialność zarządców za 
dlu|gi spółki. O tej ostatniej inowa- 
cji mówi art. 298 § 1 Kodeksu Han­
dlowego w tych słowach: „Jeżeli eg­
zekucja przeciwko spółce okaże się 
bezskuteczna, członkowie zarządu 
odpowiadają osobiście i solidarnie za 
jej zobowiązania* 1. A więc w wypad­
ku kiedy dluigów jest więcej od ak­
tywów spółki, cały ciężar odpowie­
dzialności przerzuca się na zarząd- 

Od nieb a^Ł zagada.

*

sunny należne wierzycielom od spół­
ki, oni odczują bezpośrednio na 
swej skórze skutki zbyt leikkoanyśl- 
nej gospodarki.

W ten sposób stanowisko zarząd­
ców spółek z ograniczoną odpowie­
dzialnością, wolne dawniej od groź­
nych następstw, obecnie stało się nie­
bezpiecznym i odpowiedzialnem. Na­
wet nie będąc spójnikiem danej fir­
my można jako zarządca stracić ca­
ły swój osobisty majątek i przez dłu­
gie łata pokutować za zbyt szeroką 
rękę w prowadzeniu cudzych spraw.

Naturalnie, są sposoby, aby zarząd­
ca mógł się uchronić od tej odpowie- 
działalnośoi. Powinien on w odpo­
wiedniej chwili zgłosić spółkę do u- 
padłości lub prosić sąd o odroczenie 
wypłat, bądź wreszcie dowieść, że 
nie z jego winy spółka do upadłości 
łub postępowania układowego nie 
była zgłoszona. Lecz to są jutż po­
szczególne punkty obrony zarządcy, 
który w zasadzie przy niewypłacal­
ności spółki jest zawsze narażony na 
osobistą odpowiedzialność za jej 
długi. O ile więc dawniej nigdy nie 
brakowało amatorów na zarządców 
spółki z ogr. odp. — o tyle teraz 
przewidywać należy, że poważnych 
kandydatów na te stanowiska będzie 
o wiele mniej. R.

Kronika gospodarcza.
RYNEK LNU. W ptenwiazej połowie flńsltio- 

padia wslkiurtlelk wiiełlice niiępamyśillniych wamim- 
ków eltaw)tsfeny>czm.yich dioiwotzy lnu na nyinlki 
na iteneimie ziłem pótacmio - wsehoidtaiah nDie- 
gly przerwie. Z 'tych też względów ekspom 
limu zągnatnflcę ąpadlt ostialtlnno do nnónńtmutm. 
Niaitomitast w oataitinich dmiiach Mstopadia. 
wstlcultek poprawy wiat nurników afmostóyaz- 
nrych, dowozy limu zmacana© się zwiększyły 
Obaomie dowozy są moranalline, a zapoittazdho- 
wamiiie zarówno impowteirów zaginainmcznuyich 
jaik i Saibrylk ikrajoiwycih jest w ziupeltinośloi 
ipokrytwiaine. Ceny Innu zimfarn mńe wykazują.

WZNOWIENIE ZAKUPÓW INTERWEN­
CI JiNYCH. Trwający cetaltmńo spadek cen 
nhćtk jmk nsukach SaatiMorik Wta» .nwfehmJ

SSi OLKUSZA
X ZMIANA LOKALU. Oddział powiat. 
Związku straży pożarnej w Olkuszu 2 
dniem 1 Łan. przeniósł swoja Ibłiuro do no*  
•węgo lokalu przy uL Górniczej 27, I p.
X KONDUKTOR SPOWODOWAŁ WY­
PADEK. Omegdąj mieszkaniec Sławko­
wa, 12-letn:. Edward Koziński wskoczył 
do będącego w biegu pociągu towarowe­
go (na brek), z którego zepchnął go kca- 
diulktor nieznanego narazie nazwiska. 
Chłopiec wpadł pod kola wagonu, które 
obcięły mu lewą rękę aż po ramię. Ko­
ziński leży w szpitalu. olkuskim, gdzie 
dokonano amputacji całej ręki.
X CYGANKA SKAZANA ZA OSZU*  
STWO. 'Przed tygodniem pisaliśmy o o- 
szustiwie, dokonaniem na naiwnej 17-let- 
niiej Musóałównie w PafCzaich pod Olku­
szem przez sprytną cygankę, Teklę 
Kwiatkowską. Oszustwo to dokonane w 
dość cyniczny sposób, gdyż przy pomo­
cy trupiej główki, zagrożenia wielkiej) 
choroby i wreszcie śmierci dziewczęcia, 
zaprowadziło Kwiatkowską przed kratki 
sądowe. Po przemówieniu adw. Bachtiga 
z Olkusza, który bronił Kwiatkowską, 
oszustka skazana została w dam one- 
gdajszym na trzy miesiące więzaenoa z 
zawieszeniem kary na dwa lata, oraz na 
zwrot wyłudzonej kwoty zł. 26.
Kwiatkowską czeka diruiga sprawa o kra 

■dzież dirzewa w lasach państwowych, z 
sądu więc powędrowała spowirotem do 
■aresztu.

W toku przewodu sądowego ujawnio­
no ciekawe kuksy życia cyganek obozu­
jących obecnie w Olkuszu. Cyganki, a 
nawet dzieci tnudniią się wróżeniem pe 
domach, z czego czerpią pewine zyska. 
Niestety, wszystkie te pieniądze zabiera­
ją im mężowie, spędzający wieczory P9 
knajpach. Kwiatkowska z rezygnacją o- 
powiediziała przed sądem że to weszło w 
izwyctzaj i przeciwko temu żadna żona 
cygana nie oponuje: żony „pracują 
mężów, którzy w dzień się wyłeguJ^5 a 
wieczorami piją. Zwyczaj ten zakorze­
niony jest w dużej rodzinie KwuawooJ' 
skich, która na leże zimowe przybyła o 
Olkusza.
X WYPADEK W FABRYCE. Do sąpi 
la' olkuskiego przywieziono wczorąj r<r 
botmika papierni „Klucze**  Jana Dąbrow­
skiego ze zmiażdżoną ręką pnz®2 
szynę. .
X KRADZIEŻE POŚCIELI. OnegdaJ-, 
szej nocy dokonano kradzieży Prz®? 
ujętych złodziei: na szkodę Jana 
ka w Ohlinie (gm. Żarnowiec): 2 
2 podiuiszek, 2 jaśków i prześcieradła- 
gónej wairttciści około 200 zł. oraz na » 
dę Mar janny TyHiba w Przegini 
satyn) pierzyny, 2 poduszek , i 2 ł3®*
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Dramat w latarni morskiej.
Nóż kuchenny w rękach szaleńca.

Jałarnfa morska, znajdiująaa się na 
fliatej wysepce w odległości 118 kłm. 
oj wybrzeży południowej Afryki, 
gjja się widownią ponurego drama- 

którego zagadka nie została cał­
kowicie rozwiązana.

Latarnia mordka była oWragi wana 
oitaez 2 strażników: 49-Ietniego Johna 
§ffliles‘a i 24-ledmiego Jerzego Hin- 
^‘a. John Smiles był starym, doświad 
^ooytm latamilkiem, Hincn, niato- 
miast, był zaatnigalżowany zaledwie od 
(, miesięcy. Poprzednio służył w an- 
pelskiej amnji kolonjaLnej, lecz zo­
stał zwolniony, gdy po przejściu ma- 
lan-ji, zaczął zdradzać objawy głębo­
kiej depresji duchowej i zaniku w oh.

Warwntki pracy na latrarm były bar 
jjo uciążliwe. Służba obserwacyjna 
trwała 12 godzin bez przerwy i Ły- 

pełniona na zmianę przez Smilesa 
j Htaaha. Obydwaj latarnicy by In 
całkowicie odcięci od świata; statek 
pmywoż<icy im żywność, przybijał do 
[roefgju wysepki raz na trzy tygo­
dnie. Gazety otnzymywah z kilkury 
odniowern opóźnieniem.

John Smiles był żonaty. Niekiedy, 
pani Smiles mieszkała aż w Kapszta- 
dzie i małżonkowie widywali się raz 
na dwa iaitai, gdy stairy latarnik otrzy 
mywał miesięczny urlop. Smiles bvł 
dobrym mężem: co miesiąc wysyłał 
żonie regularnie trzy czwarte swojej 
skromnej pensji oraz czuły list. Cho­
ciaż pani Smiles była młodszą od mę­
ża o 15 lat, nie dręczyły go żadne po­
dejrzenia. Ufał bezgranicznie anałżon 
ce, pomimo że przedzielały go od niej 
fale Atlantyku.

Jerzy Hanch był amaiłooniówmy, stalle 
dciwnie zamyślony. Humor miał 
zmienny; po dniach poiniurego zam­
knięcia się w sobie następowały okre 
sy nienormalnej pobudliwości, niL 
czem niewytłumaczonej, chorobliwej 
wesołości. Było widoczne, że samot­
ność mu ciążyła.

Pewnego razu Smiles poikazał Hin 
Obowi fotografję żony. Fotograf ja po 
chodziła sprzed 10 lat; małżonka la­
tarnika, wówczas zgrabna, _ młoda 
dziewczyna, była przedstawiona w 
kostjumie kąpielowym. Fotografja 
uczyniła na Jerzym Hindh‘u olbrzy­
mie wirażemie. Możliwe, że wyzwoliła 
ona nagle wszystkie długo ujarzmia­
ne żądze, jakie półroczna samotność 
nagromadziła w duszy młodego, ner­
wowo niezrównoważonego człowie­
ka. Obraiz pani Smiles prześladował 
go dniem i nocą, budziła w nim niemo 
żłiwe do zaspokojenia pożądania, za­
mieniając mu życie w jakąś koszmar 
ną męczarnię.

Jerzy Hincth, po ujrzeniu fatalnej 
fotografji, stał się jeszcze bardziej 
Ponury. Każde odezwanie się do nae- 
go, wywoływało w nim prawdziwe 
wybuchy wściekłości. Stary latarnik 
spoglądał na swojego towarzysza z 
fojonym lękiem i niecierpliwie ocze­
kiwał przybycia statku, przywożące­
go żywność i pocztę, gdyż postanowił 
oopraiwić Hinch‘a na ląd.

Niestety, zanim siatek przybił do 
wybrzeża samotnej wyspy, na latarni 
ttordkiej rozegrał się (krwawy dra­
mat

W nocy z 14 na 15 listopada b. r. 
yjjch pełnił służbę obserwacyjną, 
Podczas gdy Smiles spał w swoim po- 
ojji. Około 2-ej godziny nad ranem 

gtosne dobijanie się do drzwi obudzi- 
o starego laitamilka. „Otwórz! — wo 

. i zachrypniętym głosem Hinch — 
oiw *a z8'as^a’“ Wystraszony Smiles 
jarzył drzwi i mimowolnie odsko- 

o kilka kroków. We drzwiach
Widok jego był okropny. 

cWni nagi, itirząsł się na całym cie- 
k ’ Uczyła mu się pianą. W rę-

. trzymał duży kuchenny nóż. Za- 
Saniles izdioial ochłonąć, Hinch 
na niego ze słowami: „Oddaj .

■ją! Widizałem, jak schowała się w 
^pokoju14.

izdebce latarnika zawrzała 
_erteluja walka. Naprólżino Smiles 

lfl<W!ał obezwładnić fczatańoa. ‘ Fu-

ąpę. Marynarze znaleźli dwa trupy. 
Na s-tole w pokoiku Smilesa leżał du­
ży arkusz papieru, poplamiony krwią 
L wysiłkiem kałilgrafowane litery 
tworzyły urywane zdania. Rozpozna­
no pismo Smillesa. W ostatniej chwali 
stary latarnik zdołał zebrać resztki 
sił i nakreślił kilkanaście słów, tea- 
suimujących krwawą taagedję, jaka 
się rozegrała na latarni morskiej.

Słulibę na latarni objęła chwilowo 
marynarze. Rząd potłudniowo-afiry- 
kański o|głosił, że poszukuje kandy­
datów na latarników. Wątpliwe, aby 
ich się zgłosiło drażo.

FRAGMENT Z (MECZU KRAKÓW — BERLIN.
Obrońca Kiełkowa zapóźno padMeigł do pŁhki

Człowiek waleczny na wojnie 
bał się muchy.

rja podwoiła siły warjata. Smiles o- 
trzymał kilka uderzeń nożem, lecz 
wallicizył. ostatkiem sił. Udało mu się 
schwycić krzesło. Z całej siły ude­
rzył niem Himicha w głowę. Szaleniec 
runął na podłogę. Uderzenie było 
śmiertelne. Lecz stary latarnik rów­
nież wrastał przypłacić życiem te nie­
samowite zapasy. Z ran, zadanych 
mu przez warjata, płynęła krew. Sta 
brnący Smiles nie miał żadnej moż­
ności zatamować ją. Zaledwie do­
wlókł się do schodów, wiodących na 
górę, do obserwatorjum. Tu siły zu­
pełnie go opuściły. Po trzech dniach 
statek z żywnością zawinął na wy-,

Wśtręt graniczący z przerażeniem, na 
widok niektórych zwierząt, nie jest by­
najmniej objawem rzadkim. Są osoby, 
zwłaszcza kobiety, które nie znoszą np. 
widoku kotów — o myszach nie potrzeba 
wspominać! Widu ludzi, napawają odra­
zą żaby, jaszczurki, węże, nietoperze, a 
nawet ćmy nocne. Rzadziej spotykany 
jest wstręt do miuch, a jednak ,mucho - 
fobja1* bywa przedmiotem zabiegów le­
karskich. Według relacyj pewnego leka­
rza araigiefekiego, miał on wśród swych 
pacjentów dwa wypadki miuchowstrętu. 
Na widok muchy pełlza jącej po szybie, 
chory poczynał trząść się na calem ciele 
i grube kropi© potu występowały miu na 
czole, tak, że trzeba go było wyprowa­
dzać z pókoju. Człowiek ten był oficerem 
odznaczonym za waleczność w ostatniej 
wojnie. Podobne wypadki awersji do pe­
wnych zwiertząt u ludzi skądinąd normal 
nycih, bywały często stwierdzane.

Cesarz rzymski Domicjan nie znosił 
dochodzącego z oddali brzęczenia much. 
— Marszałek dłAlbert( krewniak króla 
francuskiego Henryka IV, mąż znany z 
wadecznośc.:.i, mdlał na widok — świni. 
Jak księcia d‘Ępemon przerażał spotka­
ny w poliu zająć, tak znanego pisarza 
włoskiego Caraceiolii przyprawiała o pa­
rodniową chorobę pojawiająca się znie­
nacka — mysz.

Przyczyny tych objawów wstrętu nie 
zostały dotąd jeszcze naukowo ustalone. 
Niektórzy lekarze twierdzą że są one 
wynikiem niedorozwinięcda pewnych ko­
mórek mózgowych 1 mogą być uważane 
za objaw lekkiego obłędu. Inni kładą je 
na karb dziedziczności, zaś psycho - ana­
litycy są zdania, że wynikają z podświa­
domości umysłu, przechowującego wraże 
nie jakiegoś błahego wydarzenia w za­
raniu życia chorego. Bądź co bądź w wy­
niku badań skonstantowano fakt, że te>go 
rodzaju awersje zdarzają się w regale 
tylko u ludzi intelektualnie rozwiniętych

i czem umjd jest bardziej żywy i wraż­
liwy, tem silniej objawy wstrętu wystę-
Pują.

Często spotykane są również odrazy 
wywołane zapachem kwiatów lub owo­
ców. — Rzeczą wręcz nieprawdopodobną 
a jednak prawdziwą, jest fakt niezno- 
szenia przez wielu wybitnych ludzi wi­
doku i zapachu tóż Francis Bacon, 
który odchorowywał każde zaćmienie 
księżyca, dostał torsji na widok królo­
wej kwiatów, podobnie jak kardynał 
Dom Hemiriąue de Gordona dostawał za­
wrotu głowy z chwilą gdy wchodził do 
pokoju w kitórym były róże. Inny kar­
dynał OHverius CarasSa do tego stopnia 
■nienawidził róż, że .polecił wyplenić je 
doszczętnie w swych ogrodach i Surowo 
zabronił upiększać niemi wnętrze swego 
pałacu. Pozostawało to, jalk przypuszcza­
ją w związku z śmiercią jednego z Bisku­
pów cizeskiicłh, którego nagły zgon nastą­
pił w chwili gdy wąchał bukiet róż. Jak 
podają stare kroniki, zapach róż wywie­
rał fatalny wpływ, fizycany i moralny, 
na wszystkich cziłonków. znanego rodu 
weneckiego Barbairigi, którzy przez cały 
czas rozkwitania tych kwiatów zmuszeni 
bylLi unikać ogirodów.

Brarodizice ludzkości, Adam i Ewa, nie 
byfla jedyni dila których jabłko stało się 
źródtam Ofpłakanych koanpllikacyj. Oto 
u jednego z dworzan króla francuskiego 
Franciszka I, zapach jabłek wywoływał 
gwałtowne zaburzenia tak, że chcąc uni­
knąć niepożądanych następstw, rycerz 
ten, ilekroć na stole królewskim pojawi­
ły się jabłka, musiał zatykać sobie nos 
kulkami z chleba.

Aczkolwiek można rtzozumiee, że zar 
pach rylb dla wielu osób jest wstrętny, to 
jednak fakt nieznoszenia .przez jednego 
z współczesynch .wybiitmych angiieflsfciich, 
mężów stanu zapachu fiołków, przyto­
czyć ta inaieży. „iaKo objaw rzadko spoty­
kany.

LS1S POLSKI
NOWY BISKUP W ŁODZI

K. A. P. donosi, że Ojciec śwu Pius XI 
zamianował biskupem - ordynarjuszem 
w Łodzi Ks. Biskupa Jasińskiego, dotych 
czasowego biskupa - ordytnarjuftza w San 
dourierzu.

Ks. Biskup Włodzimiera Jasiński uro 
dził się w r. 1873. Święcenia kapłańskie 
otrzyma Ks. Biskup Jasiński w r. 1895. 
Przez dłuższy czas był proboszczem w 
Piotrkowie, a następnie Rektorem Semi- 
inarjum duchownego w Łodzi. W r. 1930 
został zamianowany biskupem - ordy- 
narjuszem w Sandomierzu. Obecnie więc 
Ks. Bi.skup Jasiński wnąca na dawny i 
dobrze znany teren pracy.

Ks. Biskup Jasińska rozwijał gorliwą 
działalność duszpasterską na terenie die­
cezji sandomierskiej. Wiele enemgj; wło­
żył w rozwój stowarzyszeń Akcji Kato­
lickiej, we wszystkie ośrodki pracy dusz 
pasterskiej wnosił gorącem Swean słowem 
zapiał. Niezależnie od ruchliwej działal­
ności na terenie diecezji sandomierskiej 
dał się Ks. Biskup Jasiński także poznać 
jako żarliwy 'kaznodzieja i rekoldkcjonb 
sta.

DRAMAT NA SALI TANGA
W poniedziałek rano wojewódzki ®- 

rząd śledczy we Lwowie otrzymał wiado­
mość o wstrząsającej teagiedji miłosnej, 
jaka 6dę rozegrała w niedizićlę w nocy, 
podczas zabawy tanecznej w Ulanowie, 
koło Niska, iw budynku tamtejszego u- 
rzędu gminnego.

Uczestnik zabawy 28-letni urzędnik ka 
sy skarbowej w Nisko, Jan Jakubiec, w 
obecności licznyfch gości podczas tańca, 
dobył nagle rewolweru i strzelił w prawą 
skroń swej tancerki, 29-ledniej urzędnicz­
ki pocztowej w Nisku, Marji Lamberge- 
równej. — Wśród ogólnego zamieszania, 
jakie powstało, zanim obecni zdołali 
się zorjemtować, Jakubiec skierował 
broń do siebie i iceltnym strzałem pozba­
wił się życia. Ciężko ranną Lamiberge- 
równę odwieziono dó Szpitala.

Dodać należy, że Jakubiec przybył z 
Lamfoergerówną razem na zabawę do U- 
lanowa i nie dawał niiczem poznać po 
sobie nurtującego w nim już wówczas 
niewątpliwie postanowienia. Wedle o- 
gÓLnej opinji', tłem teagedji- jest zawie­
dziona miłość.

ROSENBERG I HR. POTOCKI
Niezwykle burzliwa jest Ikar jera Alek­

sandra Rosenberga, bohatera wielomiljo- 
nowej afery oszukańczej na szkodę ś. p. 
hr. Jakóba Potockiego i jego fundacji 
narodowej. Rosenberg, jak wiadomo, 
pirzywłasZczył sobie majątek wartości 
kilkudziesięciu miljonów zł., stanowiący 
własność ś. p. hrabiego Jakćlba Potockie- 
go, zapisany przez zmarłego arystokra­
tę społeczeństwu polskiemu, Rosenberg 
był przed wojną adwokatem w Peters­
burgu. Z hr. Potockim, który posiadał 
majątki na Ukrainie, zetknął się ma Kry 
mie. W czasie, kiedy bolszewicy zajęli 
Krym, Rosenberg prowadząc konszach­
ty z komisarzami, załatwił kiffika spraw 
dla Potockiego. Później jednak wyje­
chał do Paryża, gdzie będąc bez grosza, 
potrafił zyskać zaufanie matki hr. Po­
tockiego opowiadaniem o synu. Kiedy 
hr. Potocki przyjechał do Paryża, zastał 
już W' domu matki Rosenberga, jako ozło 
wieka zaufanego. Rosenberg stopniowo 
'bardzo ostrożnie, oplątywał hrabiego. 
Minęły Cztery lata od wznowienia znajo­
mości, zanim hrabia zdecydował się od­
dać aferzyście zarząd swoich majątków, 
udzielając mu generalnej plenipotencji.

Teraz dopiero Rosenberg zaieząl prowa­
dzić życie na szeroką śkiaflę. Wynajął so­
bie wspaniałe apartamenty w Paryżu, o- 
toczył się rojem pięknych kobiet ć za­
słynął w stolicy nadsekwańshiej, jalko 
zdobywca, serc niewieścich.

Administrację olbrzymiego majątku 
hrabiego Potockiego zorganizował w spo< 
sób niezwykle pomysłowy. Plenipoten­
tem na Polskę zamianował swego brata 
Włodzimierzai, który zmarł niedawno, pro 
wadzenie interesów hrabiego w Berlinie 
pow.erzył innemu swemu 'bratu Mikoła­
jowi. Ster interesów arystokraty, objęta 
familja Rosenbergów...

Jak prowadzał te inferesa wykaże 
śledztwo, które toczy się z niiestabnaicft 
eaergją.
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PROGRAM RADJOWY
KAROL HANUSZ PRZED MIKROFONEM.
W diniu 6 bom. o godiz. 20.05 iw komiceinctfe 

miuizylki Bdklkltaj wtómfle nidlaWł pępuiliainniy 
ptosenkamz Kairołl Hamiusz, który wykona kil­
ka pćiosemek bada senltyimenifiafflniyioh, ozy toż 
hiumoiryistyiczniycdi. W progtramiie orildeEitlro- 
•vytm popultanne i Biubiane meltod(jje.

MUZYKA FIŃSKA,
Z okazji śwdęfa oairodlowiego FlniBandlji 

Poflskńe Radjo orgamiizujle w dlmilu 6 litm, it.j. 
w piąltak o godiz. 21 konicemt pitzeemaczomy 
wyłącznie uitlworom łoompozytorów fińslkńldh. 
Uśtyszą wiięc sStachaicze ulfłwary: Slbóteuria, 
PalUmgirefna, Jarmefdlda i Killjpćtnenia, Soffiaiką 
wneczanu będlzńle śpfewaazkai p. Greta Hjatrit- 
mam.

„AZATS**  — VERNEUILLA.
Telaftr Wyiobinaźnii wystawfia w dłniiiu 6 hm. 

6 gadlz. 17 sztluikę YeimeuilWIa pA „Aizsnts", 
dnbrnze znamą slirahaicizem ae sceny Tcaitinu 
Małego, gdlzie cileszyita się wtfelkfam powo­
dzeniem. .Niilewątpllirwiie i nadljioaliuchacze 
pnzyjmą wiadlamiaść o nadljówem wznowiileniiu 
tej famsy z zadówolliemiiem, dbćlecuijąc sóbee 
wńetle humonu i dlowicijpu. W nofii główmeij 
wrytdąipi Kaziimienz Jiuniosza Stiępoiweiki.

„NA śWI Ę’ l'EGO MIKOŁAJA14.
W czwartok 6 bm. o gedz. 12.10 jako 

dzień św. Mćkoiaijtai, dział dbfectecy Poklkńlego 
Radja nadaije słuchowisko okoHsicznośaiioiwfc 
dila dizie.ci tnajiT.ltodlszyich. Będlaic to famlfla- 
stynzna hiStoinja, irioizgirywaijąca ®ę w śwśe- 
tflacy pnz-yjatóół dizieci, gdaie szykuje salę pre­
zenty dila tych najbiedniiejteyich. Biorą w 
tam slułchowfekiu udiziai i Halki i pajace i 
książki, jwllnynn stowem uffiubiane pnzez dlzńe- 
ci zabawki. Miłe piesetniktt j muzyfkia uińoz- 
maócaiją wdzięczny obrazek.

ŚRODA 5 GRUDNIA 1934 R.
6.45 — Audycja poramina. 7.50 — Koncert 

reklamowy. 11.57 — Sygnał czasu, hĄjmaił. 
12.03 •— Wiadomości metieorolllogrjczniłei. 12.10 
Kaneent orkiesrtiry Kainaeińdkfegio i Kaltasizka 
(W.). 13.05 — UltnTOiry KetoUbey‘a (jplyffly). 
15.50 — Wiadomości gospodhiTiGze. 15.45 — 
„Zwycięski świaltiopoigłąd"1 — wygł. ks. dir. 
Biolte?łaiw Rosiński, 16.00 — Tańce różnych 
narodów w wyk. Zespołu Adlaima Hermana. 
(Kir.). 16.45 — Chwilka pyfiań iw nedlaikęj i 
Wlactawa Firemklla (W.). 17.00 — Pieśni w 
wyk. Lilijamiy Zamorskiej (W.). 1725 —
,J^nzvja.Gi.ółki“ — odiczyt z cyklin „Ze śwń’1' 
dtóiewcząif*  — wygł. p. Zofja Poptawslka (W.) 
17.35 — Robetft Quiilttar: Dznecinma uiwerifuira 
(jpłytty) (W.). 17.50 — Poradnik sportowy.
18.00 — „Anahrlwa Ślląskiite* 1 — iwygł. wiz. 
Ludwik Mmsioll. 18-15 — Recitali sknzypcoiwv 
Stefom Finenkla (W.). 16.45 — „Własność 
prvwaifina jako fumikcja społeczna'1 — Tvygl. 
dir. Kazimierz Stniidenitowicz (W.). 19.00 —
Pieśni onaiwąknB zebrane przez Emilia Mikę 
w wykonaniiu chónu orawskiego. 1920 — 
Pogadanka biidlowOaina pjtl. „światllo i ciepło" 
(W). 19.30 — D. c. koncertuj chónu orawskie­
go. 19.50 — Wiadomości sportowe. 20.00 — 
Tnansm. z WiHina: Wieczór Midkiieiwiiczowskk 
20-55 — „Jak pracujemy w Polbce". 21.00 — 
Koncert Chopinowski w wyk. Józefa Tuir- 
cz^ńskiego (W.). 2130 — „Wyspy ptaków" 
wnmL dr. AmifeUla Kozłowska, 21.40 — Tranem, 
ze Lwowai: Fr. Chopin: Soiniaita na witollon- 
czelię i Eartlepian g-molil op. 65 w wyk. De- 
ZTdeąjnsza Danczowslkięgo i Edlwandla Stein- 
bergera. 22.00 — Koncert rektam.owy. 22.15 — 
Muzyka tameczna z dancingu ..Panadfe**  (W.). 
23.05 — Stefan Tymieniecki: Skmzvin!ka pocz­
towa dila Międzynarodowego Znzet-zemta Ka- 
tc-taciaindów.

w

7 osób zostałoNa ffinji Ikotojowęr, wiodącej
zabitych a 9 ciężko namnyah.

PORT,
ZAWODY PIŁKARSKIE 
W STRZEMIESZYCACH.

Mitcdziirtika dinużjma „RUCH" pnzy Z-Z-K 
w Stinzcmieszyicach W. poniosła kllędkę w 
stosunku 0:14 (0:15) od Tow. sporit. „ZEW' 
Nia boisku K. S. „Brygady'1 został tozegina- 
my irneciz łoodieżeński pomiędzy klubami: K s' 
^BdifJkiTtmii**  a Ruchem II przy ZZK. w Stae- 
nnieszycaieh W, który salę zakończył z wv- 
miłkiem 0:13 (0:8) ma koinzyść Błękitnych. ' 
^WARTA4* — ^ZAGŁĘBIANKA**  5:5. (2:0).

W uib. niiedlzieflę odbyły się zawody w pil. 
kę możną w Zaiwtorcfitu, posniędlzy drużynami 
„Żagilębtanlką1' (Będlziin) a „Wantą1* zawiier- 
rfańsiką. Spoltlkamite zakończyło się wynikiem 
remii-owytm.

POSADY 
i PRACE

STÓW. PAŃ
Wfacenitek w Dąbro­
wie po-leca biedne mło­
de dziewczyny do słu’. 
by domowej, dlo dzieci 
.ip. pracv. Zgłoszenia 
przyjmuje p. prezy­
dentka dyr. Swśrtiuino- 
wa, tri. Kr. Jadwigi 12, 

7089
KUPNO 

i SPRZEDAŻ

Dziś i dni następne!
Splot -pikanteria, humoru i werwy.

Turniej śmiechu, piosenki i tańca.KINO

WIE WIOSENNA PARADA
u,,.; mivARY

dawniej
Kino-Teatr 

„Udziałowy”

KINO

M1

LOKALE

I”

Reż. Gera De BOLYARY
W roi. gł. Franciszka Gaal, Wolf Albach - Retty, Paweł 

Horbiger, Hans Moser i inni.
Nadprogram: TYGODNIKI PARAMOUNTU I PATA.

O«xy Waiie nie widziały takich cudów!
Serca Wasze nie przeżyły takich wzruszeń!

Johnny Weissmiiller

„MIŁOŚĆ TARZANA” 
z Maureen O’Sullivan. Słynni bohaterowie filmu „Człowiek Małpa” znowu ra­
zem. Reźyaer: Cedric Gibbons. Przygody które wprawią Was w osłupienie! 
Prosimy P. T. Publiczność o przychodzenie na początek seansów.

Seanse: 16, 18, 20, J2.

POKÓJ
umcbilowa.ny dlo wy­
najęcia. Wiadomość: 
KowalMka 2 m. 15.

8214

4 POKOJE
i 3 pokoje z kuchnia - 
mii wygodami odrasta 
uirowaine dlo wynaję­
cia Sosnowiec, Piił- 
sudfclkiego 46. 820-S

ROŻNE

NA GWIAZDKĘ 
do 6 poczt. PORTRET. 
Różne nowości na pre­
zenty gwiazdkowe, po­
leca Mieszkowska, So­
snowiec,' P-łsudBkiego 
Nr. 20. 8206

FORTEPIANY 
pianina, inne insbru - 
menity naprawia, arbro-i 
odnawia Centauz, tel 
8-69, Sosnowiec. 8157'

FARBY
lakiery, pokost i pen- 
dzle po cenach naj­
niższych poleca: Fr, 
Pietranek, Skład Farb 
i przyborów malar­
skich. Sosnowiec, Mo­
ścickiego 15 (vis a vis 
kościoła). 6779

FUTRA 
najtaniej damskie, mę- 
śkie zakupisz — ptze-' ■ 
robisz: CH. MOSLO- I
WICZ, Kraików, Ry­
li, ck Główny 9. Pasat 
B e!aika. i'1''?

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

KSIĄŻECZKĘ 
wojskową wydaną — 
pnzez P. K. U. Sosno­
wiec — zgub® Pa­
sikowski Bolesław.

RZECZY CIEKAWE
ROSJA PRODUCENTKĄ ZŁOTA.
Dam bankowy Henry Schrodler eit Cy spo­

rządził zeatawiiemiie, z którego wynika, iż 
wydobycie zlata w Rosji wynosiło w 1935 r. 
2.8.mijana uncyj,. t j. oikolo 8S.000 kg, czy­
li że w porównaniu z x. 1924 produkcja abo- 
ta ipotnoiita się i Rosja zajęła obecnie dlnuigiie 
miejsce wśród kraijów produkujących tein 
ceminy metali.

MARKI POCZTOWE Z JEDWABIU.
Rząd japoński przygotowuje wyidtamie se- 

rji marek pocztowych z jedwabiu. Mairlki :e 
ulkaiżą się w sprzedaży w ipocząik.ich r. 1935. 
Będą one zawierały szereg iliusk-acyj z dżie- 
dizuiny procesu produkcyjnego w jedwabiu. 
Poza propagamidlą ma nzecz jedwabiu, która 
ma. być w ten sposób zrelfizawana, rząd! ja­
pońska ipnzęwtdiuije poważne zwiększenie kon 
sumcji tego surowca, niezbędnego dila wyro­
bów nowych znaczków pocztowych.

AUTO ZA 600 ZŁ.
Panujący w Czechosłowacji kryzys zmu- 

sza widu wiaściciefli auit do sprzedawania 
ich za miimiimailną cenę. W większości wypad 
ków są to aurta, które przebiegają 50 — 
60.000 ikm. i znajdują się w dobrym Stanie. 
Talk -więc już za 3.000 ikonom (600 zł.) można 
już nabyć Forda, Bumelka za 13.000 komin 
(2.600 tał.), Chrysler za 5.000 ikonom (1000 zi.) 
eta. Wypnzedawanae masowe auit il zniżka 
cen ma jeszcze swe źródło i w tom. że w o- 
kresiie lepszej konjumkturv nabywano aulta 
masowo, czemu sprzyjała a jednej Stromy 
poliityka podatkowa rządu, z drugiej dosko­
nały stan szos i diróg w toaju.

KINO

M99

99
w Sosnowcu ul.
Warszawska 2.-

Kino dźwiĘkosB

Prenumerata miesięczna w Sosnow­
cu bez odnoszenia do domu zi. 3.00. 
Prenumerata miesięczna poza So­
snowcem i w Sosnowcu z odnosze­
niem do domu Zł. 3.50.

DZIŚ! Najnowsza polska k-omedtja muzyczna

„Co mój mąż robi w nocy’n

W rolaictłi głównych: Tola Mankiewiczówna, Gorczyńska, 
Kazimierz Kmkowsk i, M. Znicz, Gierasiński i Jarossy.

Wkrótce: Konrad Veidt w filmie: „BELLA DONNA'1

A u nas koncertuje najsłynniejszy tenor świata

JAN KIEPURA
w swoim najlepszym z dotychczasowych filmów p. t.

ZDOBYĆ CIĘ MUSZĘ
ROUX najlepszy komik francuski. Nadprogram: Niezwykle emocjonują­

cy film egzotyczny z życia poławiaezypsreł p. t. „SAMARANG"

Ceny od 25 gr.

Tran leczniczy, świeży
oryg. norweski „Goldmedal**  nadsztdł

i poleca go: 8109

SKŁAD APTECZNY

M. JAGIEŁŁOWICZ

Upominki na Mikołaja!
PERFUMY, WODY KWIATOWE, MYDŁA, KASETY 

KOMPLETY DO GOLENIA, PIĘKNE PUDERN1CZKI, 
ROZPYLACZE, LUSTRA KRYSZTAŁOWE — 

Wybór b. doży.------------ Ceny niskie.

,SIŁA“ - — Sosnowiec, Hale Rozwoju. —W

Reklama 
jest dźwignią 

handlu.

ORYGINALNE

BdlE CtOWYiZfBOW.MIBREH4.HEWR4UiJ».GRYPA
PRZBZIĘBlEHIA.B<!iESTAWOWE.K»StHE.JUITRETYCZHEI.W

KOGUTEK

GĄSECKIEGO

Wiersz milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz. 
Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mnu, za tekstom 35 mm.; w miedtóellte 
i święte 25% dirożej. Numery dowodowe płatać. Za terminowy dtouk oraz przestrzega­
nie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

DJAGNOZA.

Lekanz, po zbadaniu paajenita:
_ Pańska choroba polega na -tata że P® 

w siebie wmówił, że pan jest tnonmalto® 
człowiekiem, ale -my panu z tego wyleczymy

_____L 1|M|B_________

Seryjne drohne ogłoszenia.
Po 10 wyrazów w każdem kosztują-

30 drobnych ogł. 16.00 zł.
20 drobnych ogł. 13.00 zł.
10 drobnych ogł. 7.00 zł.

5 drobnych ogł. 4.00 zł.
Za każdy wyraz dodatkowy dąplaca »‘9 P° 5 *9
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